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bezpośrednie, które zaprowadzając podatek rento- 
wy ($ 124 i następoe) od tych dochodów i ma- 
jątków, które nie 83 obciążone ani podatkiem | robkowy zniżyć bez zmniejszenia nieodzownych 
gruntowym, ani domowym, ani zarobkowym, t. j.| dochodów skarbu państwa, projektowana ustawa 
od dochodów z kapitałów, poleca pobierać tenże | zaprowadza podatek osobisto - dochodowy, który 
podatek rentowy także od dochodu z listów za-|ma dotknąć dochody z kapitałów ruchomych; a 
stawnych, to jest od kuponów listów zastawnych |z którego to | odatku dochód ma służyć do za- 
w wysokości półtora procentu od sta ($|stąpienia ubytku w dochodach skarbu państwa 
131), które to kupony listów zastawnych były do-|przez obniżenie podatku gruntowego - domowego i 
tychczas wolne od podatku. Ale należy także zau- zarobkowego. Ten podatek osobisto dochodowy 
ważyć, iż taż ustawa wymierza od innych rent| ma być pobierany od wszelkiego dochodu. Ale 
podatek rentowy w wysokości dziesięć , pięć lub|jeżeli dochód z gruntu, z domu i zarobku ma 
dwa procent od sta; według zaś najniższej stopy | oprócz tego obłożony być podatkiem osobisto - do- 
chodowym, to dla sprawiedliwego i równomiernego 
rozłożenia ciężaru podatkowego należy także do- 
chód z kapitału i z renty obłożyć nietylko po- 
datkiem osobisto -dochodowym, ale także podat- 
kiem rentowym. O ile skarb państwa bę- 
dzie miał dochodu zpodatku rentowego 
i z podatku osobisto-dochodowego, 0 
tyle będą zniżone podatki: gruntowy, 
domowy izarobkowy. Projektowane jest zni- 
żenie podatku grutowego o 10 do 157, podatku 
domowego o 10 do 12/,, podatku zarob. o 209%. 
Broniący opodatkowania kapitału ruchomego sta- 
rali się w różny sposób zniżyć podatek rentowy. 
Polscy członkowie komisyi podatkowej izbowej, 
utrzymując wyższe opodatkowanie papierów ró- 
żnych instytucyj obrachowanych na zysk, zdo- 
tali przeprowadzić zniżenie podatku 
rentowego na półtora procent, ale tylko 
tych instytucyj kredytowych krajowycjh, 
które oparte są na zasadzie wzajemno- 
$ci i nieobrachowane na zysk. Taką instytucyą 
jest właśnie także Towarzystwo kredytowe ziem- 
skie. Niępodobna jest prawie przeprowadzić zu- 
pełne uwolnienie listów Towarzystwa  kredyto- 
wego ziemskiego od podatku rentowego. — Gdy- 
by te listy miały być uwolnione od podatku ren- 
towego, w takim razie należałoby także uwolnić 
od podatku reniowego wkładki do kas oszczędno- 
ści i papiery różnych innych instytucyj kredy to- 
wych. Wówczas podatek rentowy, który, pobierany 
według postanowień projektowanej ustawy, ma 
przynieść dochodu 3.100,000 złr., przyniósłby tyl- 
ko dochoda 900,000 złr. Wskutek tego zniżenie 
podatku gruntowego i domowego byłoby o tyle 
mniejsze. Słusznem jest zupełaie żądanie, aby 
także listy zastawne Banku austryacko-węgieraskiego 
były obłożone podatkiem rentowym. Polsey po- 
słowie wykazywali tę potrzebę i będą 
się starali przeprowadzić to przy odnowieniu za 
dwa lata przywileju tego Banku. Będą trudności 
w przeprowadzeniu tej słusznej zasady, albowiem 
Węgrzy sprzeciwiają się, aby listy zastawne 
wspólnego Banku austryacko-węgierskiego, który 
udziela pożyczek hipotecznych także na dobra 
węgierskie, obłożone były podatkiem na rzecz 
skarbu austryackiego. Ale może być oznaczony 
stosunek, w jakim dochód z tego podatku rento- 
wego, nałożonego na listy zastawne Banku au- 
stryacko-węgierskiego, ma iść na rzecz skarbu aun- 
stryackiego. 

Obecny na posiedzeniu Koła poseł sejmowy i 
członek Wydziału krajowego Ckamiece popierał 
wywody posła Skałkowskiego. Polemizując z po- 
słem Abrahamowiczem, twierdził, że agitacyi 
w kraju nikt nie wywoływał. Przedstawiał dalej, 
że w listach zastawnych Towarzystwa kredyto- 
wego złożone są w znacznej części majątki mało- 
letnich i instytucyj publicznych. 

Poseł Milewski oświadczył, że co do tej spra- 
wy stoi całkiem na stanowisku, zajętem przez po- 
sła Abrahamowicza. Wykazuje, że niewłaściwem 
i niesłusznem byłoby, gdyby Towarzystwo kredy- 
towe ziemskie pokrywało podatek rentowy, gdy 
ten obciąży listy zastawne tego Towarzystwa i 
dla pokrycia tego wydatku rozpisywało dodatkową 
składkę, gdyż ten niewielki podatek rentowy opła- 
cać winni właściciele listów zastawnych. Słusznem 
jest zupełnie żądanie posłów polskich, aby także 
podatek rentowy obciążał listy zastawne Banku 
austryacko-węgierskiego i należy uzyskać teraz rę: 
kojmię, że przy odnowieniu przywileju Banku au- 
stryacko-węgierskiego zasada ta przeprowadzoną 
będzie. 

W dalszych rozprawach nad tym przedmiotem 


dla Niemiec przeznaczonego, odbywały się wy- 
łącznie na rachunek państwa. To postanowienie 
zawiera w sobie zakaz dowozu zboża, co jest 
sprzeczne z traktatami handlowymi.  Wniosko- 
dawca twierdzi, że mocarstwa traktatowe zgodzą 
się na to ograniczenie. Co do mnie, wątpię, aby 
układy w tym celu rozpoczęte doprowadziły do 
celu. Zresztą nie odpowiadałoby to godności nie- 
mieckiego państwa, gdybyśmy tak prędko po za- 
warciu traktatów domagali się ich zmiany. Ale 
wniosek hr. Kanitza jest niewykonalny także z in- 


umiał zawsze uniknąć ciężaru podatkowego. Aby 
podatki te najcięższe: gruntowy, domowy i za 


Kraków 1 kwietnia. 
Dziś odbywają się w Wiedniu uzupełniaj 

się w pełniające wy- 
bory do Rady gminnej, z drugiego SE wibor 
czego, tak zwanej kuryi inteligencyi. Wyborówi 
podlega 46 radców miejskich. Z tych 39 należy 
do stronnictwa liberalnego, a zaledwie 7 do par- 


nie ożywiona, a zwłaszcza stronnictwo liberalne 
robi wszelkie wysiłki, aby przeciwników pokonać. 
Chodzi tu o jego egzystencyę; gdyby bowiem an- 
tysemitom udało się zdobyć 40 mandatów — co 
jest zresztą prawie niemożliwe — mieliby wię- 
kszość w Radzie miejskiej, a chwile rządów Dra 
Griibla i jego politycznych przyjaciół byłyby po- 
liczone. Ewentualność ta jednak jest obecnie wy- 
kluczona. Natomiast jest rzeczą bardzo prawdo- 
podobną, że antysemici, oprócz 7 mandatów, które 
są w ich rękach, zdobędą pewną liczbę nowych. 
Wówczas liberalne stronnictwo utraci większość 
»/, ezęści głosów, którą obecnie posiada i będzie 
musiało układać się z antysemitami przy każdej 
zasadniczej kwestyi. Antysemici są niezmiernię 
podnieceni zwycięztwem, które odnieśli przy wy- 
borach uzupełniających z trzeciej kuryi, przy któ- 
rych odebrali liberałom jeden mandat z Leopold- 
stadt, dzielnicy uważanej za „twierdzę“ liberali- 
zmu. Prócz tego pewna grupa żydowskich wybor- 
ców wydała hasło abstynencyi, dla „ukarania“ li- 
beralnego stronnictwa za brak energii w walce z an- 
tysemityzmem. Decydującym jednak czynnikiem 
są urzędnicy; od ich głosowania zależy przyszły 
skład wiedeńskiej Rady gminnej. To też obie strony 
prowadzą nadzwyczaj ożywioną agitacyę w ko- 
łach urzędniczych, prześcigając się w ponętnych 
obietnicach. W każdym razie wynik wyborów jest 
bardzo ciekawy, gdyż da-on dokładny obraz uspo- 
sobienia ludności stolicy i wykaże jakie są szanse 
liberalnej lewicy przy wyborach do sejmu krajo: 
wego i Rady państwa. 

W dalszym ciągu bismarekowskich manifestacyj 
ze strony niemieckiego rządu, zaznaczyć należy 
ogłoszone w Reichsanzeigerze pismo gratulacyjne 
rady związkowej, wysłane do Friedrichsruh. „Rada 
związkowa nie zapomniała — są głowa adresu — 
że w ciągu lat 20tu pod przewodnictwem ks. Bis- 
marcka współdziałać mogła w zbudowaniu pań- 


Ponieważ obecni na posiedzeniu Koła prezes i 
syndyk Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
przybyli do Wiednia dla poparcia petycy! Towa- 
rzystwa tego, wniesionej do Koła polskiego i do 
Izby poselskiej o uwolnienie w przyszłej ustawie 
listów zastawnych Towarzystwa kredytowego ziem- 


zniszczyć cały organizm. Oprócz tego państwo 
byłoby odpowiedzialne za odcięcie dowozu zboża 
i za nieurodzaj. Wnioskodawca utrzymuje, że jego 


zyskało przez podniesienie cen zboża, ale ponio- 
słoby znaczne szkody. Nie można zatem mówić, 
że wniosek leży w interesie całego rolnictwa. — 
W końcu zauważył kanclerz, że rząd gotów jest 
nawet kwestyę zmiany waluty rozważyć, jeżeli 
rolnicy tego pragną. — W obronie wniosku prze- 
mawiali, oprócz wnioskodawcy, Plótz, znany pre- 
zes związku rolników, bar. Hammerstein, hr. Lim- 
burg-Stirum, Holtz i Komierowski; przeciwko, mi- 
nister rolnictwa Hammerstein, sekretarz stanu 
Marschall, Paasche i Vollmar. Hr. Galen oświad: 
czył imieniem centrum, „że wniosek jest wpraw- 
dzie niewykonalny, że jednak należy go dokła- 
dnie zbadać w komisji. W ogólności pomiędzy 
centrum a konserwatystami nastąpiło zbliżenie, 
pomimo bismarckowskiej hecy. Dzięki tej parla- 
mentarnej kombinacyi, ustawa przeciwko stron- 
nictwom przewrotu będzie zapewne uchwalona. 
Konserwatyści są bardzo niezadowoleni ze stano- 
wiska, jakie rząd zajął wobec wniosku Kanitza 
i grożą opozycyą nawet ministrowi rolnictwa, 
który wyszedł z ich szeregów. Ponieważ jednak 
parlament odroczył się do 23 kwietnia, przeto na 
razie nastąpi ogólne uspokojenie. 

Nominacya nowego rosyjssiego ambasadora 
w Wiedniu ma AlE RY jaż w najbliższych tygo- 
dniach. Jako kandydatów do zajęcia tego stano- 
wiska wymieniają najczęściej w ostatnich czasach 
hr. Kapnista, barona Staala i księcia Urusowa. 
Hr. Kapnist, którego 8zanse mają najwięcej praw- 
dopodobieństwa, jest starszym bratem kierownika 
azyatyckiego departamentu w ministerstwie spraw 
zagranicznych, przez dłuższy czas był czynnym 
dyplomatą, od kilku lat usunął się do życia pry- 
watnego. Nazwisko bar. Staala powraca także u- 
porczywie, ale trudno przypuścić, aby ambasador 
londyński chciał przyjmować stanowisko w Wie- 
dniu, skoro odrzucił tekę ministra dlatego tylko, 
aby nie opuszczać Londynu. Kandydatura ks. Urus- 
sowa, jak zapewniają z Petersburga, nie była wcale 
poważnie wzięta pod uwagę. 


ale listy zastawne wszystkich zakładów kredyto- 
wych, nieobraebowanych na zysk i opartych na 
zasadzie wzajemności. Wykazuje, że byłoby nie- 


wych, nieobrachowanych na zysk, obciążone były 
podatkiem rentowym, a wolnymi od tego podatku 
zostały listy zastawne Banku austryacko - węgier- 
skiego, który daje dywidendę swoim akcyonaryu- 
szom. ; 

Tu incydentalnie kilku członków Koła polskiego 
odrzekło, że posłowie polscy żądali i żądają, że 
jeżeli listy zastawne Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego obciążone będą podatkiem rentowym, 
aby także listy zastawne Banku austryacko węgier- 
skiego obłożone były podatkiem rentowym, gdy 
za dwa lata mocą nowej ustawy nastąpi odno- 
wienie przywileju Banku austryacko-węgierskiego. 

Dalej p. Skałkowski przedstawiał, że gdyby 
kupony listów zastawnych obciążone były podat- 
kiem rentowym, w takim razie Towarzystwo kre- 
dytowe musiałoby pokryć ten podatek i rozpisać 
|dodatkową składkę na swoich dłużników, to jest 
na właścicieli ziemskich. Gdyby zaś podatek ten 
obciążył istotnie właścicieli listów zastawnych, 
w takim razie kurs listów „zastawnych zniżyłby 
się o półtora procentu. F ; 

Następnie przemawiał prezes Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego p. Dembowski, a wspo- 
mniawszy, że pod względem merytorycznym nie 
ma nie do dodania do wyjaśnień, przedłożonych 
przez syndyka Towarzystwa, podziękował za da- 
nie reprezentantom Towarzystwa sposobności, iż 
ustnie przedstawić mogli reprezentantom kraju na- 
szego w Radzie państwa uwagi swoje co do tych 
postanowień projektu ustawy 0 reformie podatków, 
które się tyczą listów zastawnych Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego. 

Poczem zabrał głos sprawozdawca izbowej ko- 
misyi podatkowej poseł Abrahamowiez Dawid. 
Przedstawił najprzód, jak szkodliwą jest rzeczą 
szerzyć w kraju mniemanie, jakoby jakaś wielka 
klęska zagrażała ważnej instytucyi kredytowej 
krajowej, jaką jest Towarzystwo kredytowe ziem- 
skie i że reprezentacya kraju nie może lub nie 
chce tej klęski odwrócić. O cóż idzie przy za- 
mierzonej reformie podatków bezpośrednich? O to, 
aby bez powiększenia, ale także beż zmniejszenia 
dotychczasowych dochodów skarbu państwa, ko- 
niecznie potrzebnych dla zaspokojenia nieodzownych 
wydatków na potrzeby publiczne, przeprowadzić 
równomierny i sprawiedliwszy niż dotychczas 
rozkład ciężaru podatkowego. Uskarżano się od- 
dawna powszechnie i słusznie, że grunt, dom i za- 
robek są obciążone wysokimi podatkami grunto- 
wym, domowym i zarobkowym, a kapitał ruchomy 


wyższych mocodawców, dzięki mądremu kierowni- 
ctwu księcia Bismarcka, osiągnęła cel pożądany. 
Jeżeli związek książąt i miast wolnych, dzięki 
tej polityce, silnie opiera się rozkładowym Żywio” 
łom, które niezmordowanie dążą do zniweczenia 
+wórczego czynu wielkich czasów, to dlatego, że 
Wasza Dostojność położyłeś pewne podstawy do 
dzisiejszych _powodzeń.* Równocześnie „ogłasza 
Reichsanzeiger pismo gratulacyjne pruskiego mi- 
nisterstwa stant , zaznaczające, że „Ojczyzna we 
wdzięcznem usposobieniu obchodzi rzadką uroczy- 
stość , pomna nieprzemijających zasług , jakie ks. 
Bismarck położył wśród długoletniej nieznużonej, 
błogosławionej działalności około sławy 1 wielko- 
ści Prus i Niemiec.“ W sali „Filharmonii* berliń- 
skiej odbył się w sobotę olbrzymi komers bismar- 
ckowski, w którym wzięło udział 4,000 osób, mię- 
dzy innymi ministrowie Miquel, Bótticher, Schön- 
stedt i Bosse. Dzisiaj odbywa się w Białej Sali 
pałacowej uczta na cześć Bismarcka, na którą ce- 
garz zaprosił wszystkich książąt 1 wszystkie księ- 
zne cesarskiego domu, wszystkich pełnomocników 
państw rzeBzy, ministrów, pełnomocników rady 
związkowej, burmistrza Berlina i nowe prezydyum 
parlamentu. Freisinnige Ztg zapewnia, że pier- 
wszy wiceprezydent wolnomyślny dep. Schmiedt 
m zaproszenia cesarskiego nie skorzysta. | 
Pariament niemiecki uchwalił znaczną więkRZo- 
ścią głosów przekazać wniosek Kanitza osobnej 
komisyi, złożonej z 28 członków. Uchwała ta za- 


centrum i Polaków ; losy je- 
EE BAA E te, gt cnymi byli na tem posiedzeniu posłowie sejmowi: 


josku są już rozstrzygnięte gdyż rząd 
A dozy się stanowczo przeciwko niemu. Zapa- Dembowski , prezes Towarzystwa kredytowego 


"wania rządu motywował w dłaższej przemowie ziemskiego, i Skałkowski, syndyk tegoż Towarzy- 
HOTA o Hohenlobe. Wniosek żąda -— mówił | stwa. Obradowano naprzód wyłącznie o tem po- 
on — aby kupno i sprzedaż zagranicznego zboża, | stanowieniu projektu ustawy reformującej podatki 


Korespondencya „Czasu“: 


Wiedeń 31 marca. 
(Z Koła polskiego). 


Koło poselskie polskie odbyło dzisiaj bardzo 
długie posiedzenie, Oprócz członków Koła, obe- 
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jemności i nieobrachowanych na zysk, a zarazem 


Izby handlowe). Członkowie i ich zastępcy wy- 


rech klas podatku zarobkowego na podstawie mo- 


ni. 3 


prenumeratę ksi 


zabierali jeszcze głos posłowie: Jędrzejowicz, Czay- 
kowski, Kraiński, Wielowieyski, Pastor, Gniewosz, 
Poniński i inni. Wreszcie przemawiał sprawo- 
zdawca Abrahamowicz, odpierając zarzuty i wy- 
kazując słaszność wyrażonych poprzednio zasad. 
Między innemi dj gii że przecież przeprowa- 
dzona konwersya listów zastawnych, zniżając od 
uich procent, mogła daleko silniejszy wywrzeć 
wpływ, niżeli niewielki podatek rentowy, na kurs 
listów zastawnych (w których, jak przedstawiono, 
złożone są majątki wielu instytucyj), a mało wpły- 
nęła na zniżenie karsu tych listów. 

W konkluzyi tych obrad (do których jeszcze 
w przyszłym liście może powrócę), przyjęto wnio- 
sek, aby starać się o ile możności 0 zniżenie je- 
szcze podatku rentowego, mającego obciążać listy 
zastawne instytucyj kredytowych, opartych na wza- 


zyskać rękojmię, iż przy odnowieniu za dwa lata 
przywileju Banku austryacko - węgierskiego jego 
listy zastawne obciążone będą także podatkiem 
rentowym. 

Następnie Koło obradowało nad drugim działem 
projektu ustawy o reformie podatku zarobkowego, 


ciążącego na instytucyach obowiązanych do skła- 3 Ź 


dania corocznych sprawozdań z rachunków. W ju- 
trzejszym liście streszczę te obrady. 


Rada państwa. 


Na sobotniem posiedzeniu Izby poselskiej w dal- 
szym ciągu dyskusyi szczegółowej nad reformą 
podatkową dep. Dipauli składał referat w spra- 
wie odesłanych powtórnie do komisyi $$ 18 i 19. 


Według wniosków referenta $ 18 ma być skre-. 8 


ślony, $ 19 zaś ma mieć brzmienie następujące: 
„Krajowe komisye podatkowe dla podatku zarob- 
kowego składać się mają z przewodniczącego, 


oraz z wybieranych, według dowolnego sposobu c= 


według dołączonego schematu, członków i ich za- 
stępeów. (Według wniosku komisyi, w Galicyi na 
23 członków komisyi, dziesięciu mianuje minister 
skarbu, dziesięciu wybiera sejm, trzech wybierają _ 


bierani przez sejmy, powoływani być mają z po- 


między osób płacących podatek zarobkowy w da- 


nym kraju przy szczególnem uwzględnieniu czte- 


dus wyborczego, które będzie oznączone przez 
sejmy. Wybory dokonywane przez Izby handlo- 
wo-przemysłowe, odbywać się mają według odno- 
śnych postanowień statutów poszczególnych Izb i 
ich regulaminów. Przewodniczącego każdej komi- 
syi i jego zastępcę mianuje minister skarbu. *— 
Wnioski komisyi uchwalono. Po krótkiej dyskusyi 
uchwalono następnie $$ 53 do 56, a tem samem 
załatwiono bardzo ważną, pierwszą główną część 
reformy podatkowej. 

Dep. Hofmann-Wellenhof stawia wniosek 
nagły następującej treści: Rada gminna miasta 
Gracu uchwaliła w dniu 26 b. m. znaczną wię- 
kszością głosów wezwać burmistrza, aby powitał 
uroczyście w imieniu gminy wielki komers, jaki 
się miał w wigilię dnia 1 kwietnia odbyć w Gra- 
cu na cześć księcia Bismarcka, oraz aby polecił 
zasadzić na jednym z placów publicznych „dąb 
bismarckowski.* Namięstnictwo styryjskie zawie- 
siło wykonanie tych uchwał. Rada gminna wnio- 
ała w drodze telegraficznej rekurs do ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Wnioskodawca żąda, aby 
Izba wezwała ministerstwo do zadośćuczynienia 
rekursowi. 

Dep. Hofman-Wellenhof oświadcza, że: 
już ze stanowiska autonomicznego nie można od- 
bierać wielkim miastom możności manifestowania 
swoich usposobień, zwłaszcza takich, które nie 
stoją bynajmniej w sprzeczności z interesami Au- 
stryi. Z początku, uroczystości na cześć Bismarcka 
nie miały bynajmniej politycznego charakteru. 
Miało to być tylko święto narodowe. Chcieliśmy 
uczcić bohatera ducha i czynu, chcieliśmy zade- 
monstrować, że jesteśmy nietylko wiernymi oby- 
watelami państwa austryackiego, lecz także, że 
jesteśmy wiernymi synami całego niemieckiego 


ludu. Były wprawdzie czasy, w których przyszło E 


do smutnej konieczności wrogiego starcia z pań- 


udał się do cubiculum, lecz nie spał długo. Po] 
upływie pół godziny wyszedł i kazawszy przy- 
nieść sobie werweny, począł ją wąchać i nacie- 
rać sobie nią ręce i skronie. i 

— Nie uwierzysz — rzekł — jak to ożywia i 
otrzeżwia. Teraz jestem gotów. 


— To pozwól-że się zapytać, czy ty ją znasz, 
inaczej, jak z widzenia? Mówił:żeś z nią? wyznał- 
żeś jej swą miłość? 

— Widziałem ją naprzód przy fontannie, a po- 
tem spotkałem ją dwukrotnie. Pamiętaj, że pod 
czas pobytu w domu Aulusów mieszkałem w bo- 


Po chwili zaś spytał: 

— I nie przemówiłeś do niej? 

— Owszem. Oprzytomniawszy nieco , rzekłem, 
że wracam z Azyi, żem wybił rękę pod miastem 
i cierpiałem srodze, ale w chwili, gdy mi przy- 
chodzi porzucić ten dom gościnny, widzę, że cier- 


QUO VADIS*. 


Powieść z czasów Nerona. 


(9 pros Lektyka czekała już oddawna , więe wsiedli i|cznej willi, przeznaczonej dla gości, i mając wy- | pienie w nim więcej jest warte, niż gdzieindziej 
Hienryka Sienkiewicza. kazali się ponieść na Vicus Patricius, do domu | bitą rękę, nie mogłem zasiadać do wspólnego stołu. | rozkosz... choroba więcej, niż gdzieindziej zdrowie. 
RE: Aulusa. „Insula“ Petroniusa leżała na południo- Dopiero w wigilię dnia, na który zapowiedziałem | Ona słuchała słów moich także zmieszana i ze 


swój odjazd, spotkałem Lygię przy wieczerzy, i nie 
mogłem do niej słowa przemówić. Musiałem słu- 
chać Aulusa i jego opowiadań o zwycięstwach, 
jakie odniósł w Brytanii, a następnie o upadku 
małych gospodarstw w Italii, któremu jeszcze Li- 
cinius Stolo starał się zapobiedz. Wogóle nie wiem, 
czy Aulus potrafi mówić o czem. innem, i nie 
mniemaj, że zdołamy się od tego wykręcić, chyba 
że zechcesz słuchać o zniewieściałości czasów dzi- 
siejszych. Oni tam mają bażanty w kurnikach, ale 
ich nie jedzą, wychodząc z zasady, że każdy zje- 
dzony bażant przybliża koniec potęgi rzymskiej. 
Drugi raz spotkałem ją koło ogrodowej cysterny, 
ze świeżo wyrwaną trzciną w ręku, którą zanu- 
rzała kiścią w wodzie i skrapiała rosnące wokoło 
irysy. Spójrz na moje kolana. Na tarczę Herakla, 
mówię ci, że nie drżały, gdy na nasze maniple 
szły z wyciem chmury Partów, ale drżały przy 
owej cysternie. I, zmieszany, jak pacholę, Które 
nosi jeszcze bullę na szyi, oczyma tylko żebrałem 
litości, długo nie mogąc słowa przemówić. 

Petrónins spojrzał na niego, jakby z pewną za- 
zdrością,. 

— Szczęśliwy! — rzekł — choćby świat i życie 
były jaknajgorsze, jedno w nich zostanie wieczne 
dobro: młodość! 


wym stoku Palatynu około tak zwanych Carinae, 
najkrótsza więc droga wypadała im poniżej Fo- 
rum, lecz ponieważ Petronius chciał zarazem wstą- 
pić do złotnika, Jdomena, wydał przeto polecenie, 
by niesiono ich przez Vicus Apollinis i Forum, 
w stronę Vicus Sceleratus, na rogu którego pełno 
było wszelkiego rodzaju tabern. i ; 

Olbrzymi murzyni podnieśli lektykę i ruszyli, 
poprzedzani przez niewolników, zwanych pedise- 
quii. Petronius przez Czas jakiś podnosił w mil- 
czeniu swe dłonie, pachnące werweną, ku no- 
zdrzom i zdawał się nad czemś namyślać, po 
chwili zaś rzekł: ; > 

— Przychodzi mi do głowy, że jeśli twoja. le- 
śna boginka nie jest niewolnicą, tedy. mogłaby 
porzucić dom Plautiusów, a przenieść się do twe- 
go. Otoczyłbyś ją miłością i obsypał bogactwy, 
tak jak ja moją ubóstwioną Chryzotemis, której, 
mówiąc między nami, mam przynajmniej © tyle 
dosyć, o ile ona mnie. 

Marcus potrząsnął głową. 5 

— Nie? — pytał Petronius. — W najgorszym 
razie sprawa oparłaby się o cezara, a możesz być 
pewny, że choćby dzięki moim wpływom, nasz 
miedzianobrody byłby po twojej stronie. 


. 


— Nie znasz Lygii! — odparł Vinicius. 


schyloną głową, kreśląc coś trzciną na Bzafrannym 
piasku. Poczem podniosła oczy, raz jeszcze Spoj- 
rzała na owe skreślone znaki, raz jeszcze na mnie, 
jakby chcąc o coś spytać... i nagle uciekła, jak 
hamadriada przed głapowatym faunem. 

— Musi mieć piękne oczy. : 

— Jak morze... i utonąłem w nich też, jak 
w morzu. Wierz mi, że Archipelag mniej jest błę- 
kitny. Po chwili przybiegł mały Plautius 1 począł 
o coś pytać. Ale ja nie rozumiałem, o co mu chodzi. 

— Ò Athene! — zawołał Petronius — zdejm 
temu chłopcu opaskę z Oczu, którą nawiązał Eros, 
bo inaczej rozbije sobie głowę 0 kolumny świą- 
tyni Venus. Eu 

Poczem zwrócił się do Viniciusa: i i 

— O, ty wiosenny pączku na drzewie życia, 
ty pierwsza zielona gałązko winogradu. Powinien- 
bym, zamiast do Plautiusów, kazać cię zanieść 
do domu Gelocinsa, gdzie jest szkoła dla nieświa- 
domych życia chłopców. 
— Czego ty właściwie chcesz.? 


(Ciąg dalszy). 
ROZDZIAŁ II. 


Po posiłku, który zwał się śniadaniem, a do 
którego dwaj towarzysze zasiedli wówczas, gdy 
zwykli śmiertelni byli już dawno po południowem 
prandium, Petronius zaproponował lekką drzemkę. 
Według niego, pora była jeszcze zawczesna na 
odwiedziny. Są wprawdzie ludzie, którzy poczy- 
nają odwiedzać znajomych 0 wschodzie słońca, 
uważając w dodatku zwyczej ten za stary, rzym- 
ski. Ale on, Petronius, uważa 680 7a barbarzyń- 
ski. Godziny popołudniowe są najwłaściwsze , nie 
wcześniej jednak, zanim słońce nie przejdzie w stro 


nę świątyni Jowisza kapitolińskiego ! nie pocznie 


patrzeć z ukosa na Forum. Jesienią bywa jeszcze 
gorąco i ludzie radzi śpią po jedzeniu. Tymcza 
sem miło jest posłuchać szumu fontanny w Atrium 
i po obowiązkowym tysiącu kroków, zdrzemnąć 
się w czerwonem świetle, przecedzonem przez pur- 
purowe, nawpół zaciągnięte velarium. >> 
Vinicius uznał słuszność jego słów i poczęli się 
przechadzać, rozmawiając w sposób niedbały o 
tem, co słychać na Palatynie i w mieście, a po- 
trochu filozofując nad życiem, Poczem Petronius 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


PAN i SLUGA 


przez L. hr. Tołstoja. ') 


— 


Było to w ósmym dziesiątku lat tego wieku, na 
drugi dzień po zimowym św. Mikołaju. W parafi 
było święto, a Bazyli Andrejicz Brechunow, ku- 
piec dragiej gildyi, nie mógł odróżniać się od in- 
nych mieszkańców wioski, musiał pójść do cerkwi, 
jako cerkiewny starosta, a w domu musiał przy- 
jąć i ugościć krewnych i znajomych. Ale ostatni 
goście wyjechali, a Bazyli Andrejicz zaczął na- 
tychmiast zbierać się do wyjazdu do sąsiedniego 
obywatela dla zakupna dawno już stargowanego 
lasu. Bazylemu Andrejiczowi było Śpieszno, gdyż 
obawiał się, aby kupcy z miasta nie psuli mu in- 
teresu. Bazyli Andrejicz dawał za las siedm ty- 
sięcy, a obywatel chciał dziesięć tysięcy, ale su- 
ma, ofiarowana przez Bazylego, odpowiadała za- 
ledwie trzeciej części wartości lasu. Bazyli An- 
drejicz możeby jeszcze coś wytargował, tem bar- 
dziej, że pomiędzy nim a innymi wiejskimi kupca- 
mi, dawno już stanął taki układ, iż jeden drugie- 
mu ceny nie podbijał, ale doszło do jego wiado- 
mości, że gubernialni handlarze drzewa wybierali 
się do Gorjaczkina, aby targować ów las, więc 
postanowił natychmiast jechać i kończyć interes. 
To też, gdy tylko prażnik się skończył, wydobył © 


1) Najnowszy ten utwór słynnego powieściopisarza 
rosyjskiego, zatytułowany: Choziain t rabotnik 
(dosłownie : gospodarz i robotnik), został pomieszczony 
w ostatnim zeszycie rosyjskiego miesięcznika Sie 
wierny) Wiestntk. 
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stwem, którem Bismarck kierował. Był to jednak 
pojedynek szlachetnych; przeciwnicy podali sobie 
potem rękę do pojednania. (Dep. X. Kopyciń- 
ski: Kóniggriitz!). Dawni przeciwnicy stali się 
przyjaciółmi, a właśnie ks. Bismarck był twórcą 
niemiecko-austryackiego przymierza. Obecnie nie 
jest rzeczą wykluczoną, że uroczystość bismar- 
ckowska nabierze charakteru politycznej demon- 
stracyi; jeżeli jednak tak będzie, odpowiedzial- 
ność za to spada na rząd. Dziesięć lat temu, kie 
dy ks. Bismarck kończył 70 rok życia, nie postę 
powano jeszcze w taki sposób. A przecież książę 
był jeszcze wtedy czynnym mężem stanu. Dziś 
jest już tylko historyczną osobistością. Za rządów 
koalicyi nastąpiło pogorszenie zarówno w narodo- 
wem, jak i liberalnem stanowisku rządu. (Oklaski 
na skrajnej lewicy). 

Minister spraw wewnętrznych margrabia Bac- 
quehem stwierdza, że władze centralne nie wy- 
dały wcale specyalnych wskazówek w sprawie 
uroczystości bismarkowskich podległym sobie or- 
ganom, które stosowały tylko istniejącą literę u- 
stawy. Oprócz strony biurokratycznej ma jednak 
kwestya, poruszona przez dep. Hofmanna Wellen- 
hofa, drugą także stronę — uczuciową. Niepodo- 
bna zaprzeczyć, że metoda, według jakiej podo- 
bne manifestacye są aranżowane i przeprowadzo- 
ne, sprawia, iż skutek przekracza granice pier- 
wotnych inteneyj inicyatorów, wywołując ze sta- 
nowiska austryackiego często nie sympatyczne 
wrażenia, a niekiedy i stanowcze potępienie (Ży- 
we oklaski). Tego rodzaju manifestacyom należy 
w naszem państwie położyć granice o tyle, aby 
nasza idea państwowa nie była przytem posta 
wiona w cieniu. Wobec wrodzonego naturze ludz- 
kiej kultu dla bohaterów, łatwo pojąć, że często 
ten kult zwraca się ku postaciom historycznym, 
zwłaszcza o ile do własnego należą narodu. Ale 
właśnie do przymiotów, którymi się odznacza wielki 
mąż stanu, który obchodzi obecnie 80 tą rocznicę 
urodzin, należy uczucie przywiązania do własnego 
państwa i do własnego domu panującego; uczu- 
ciom tyta ten wielki mąż stanu nawet w ostatnich 
dniach siloy dał wyraz. Jestem przekonany, że 
manifestacya, któraby wywołała wrażenia poprze- 
dnio wspomniane, byłaby ze strony byłego nie- 
= mieckiego kanclerza w właściwy mu surowy i 

bezwzględny sposób stanowczo potępiona. Skoro 
wnioskodawcy zechcą pamiętać o tym właśnie przy- 
` miocie tego męża stanu, będą niezawodnie spra- 

wiedliwsi w ocenianiu postępowania władz pań- 
stwowych. Władze te nie chcą obrażać uczuć któ 
regokolwiek z. ludów zamieszkujących Austryę ; 
obowiązek swój jednak w tem widzieć muszą, aby 
stanowisku austryackiemu wszędzie z naciskiem 
zapewniać znaczenie. Rząd wierzy, iż pod tym 
względem jest w najzupełniejszej zgodzie z pa- 
tryotycznemi uczuciami tej wysokiej Izby. (Żywe 
oklaski). 

Minister oświaty Madeyski chce przy tej spo- 
sobności odpowiedzieć na interpelacyę deputowa- 
nych Bareuthera i Haucka. „Wprost nieaustrya- 
ckim — mówił p. Madeyski — musiałbym na- 
zwać ten rząd, któryby nie był głęboko przejęty 
przekonaniem , że jest ceanem szczęściem dla ludów 
Austryi, jeżeli każdy z nich może objawiać swobo- 
dnie swoje uczucie narodowe, a narodowość swoją 
bez przeszkody pielęgnować i rozwijać. (Żywe 0- 
klaski). W tem niema niezawodnie nie niepatryo 
tycznego, o ile manifestacye narodowe trzymają 
się granic austryackiej idei państwowej i są w zu- 
pełnej z nią zgodzie. (Żywe potakiwania). Skoro 
jednak obywatel austryacki spełnia obowiązki u- 
rzędnika państwowego, przyjmtje także obowią-! 
zek pewnego ograniczenia, zarówno w naro- 
dowych, jak i politycznych przywiłejach, o ile to 
stanowi naturalny warunek do poprawnego i do- 
kładnego wykonywania obowiązków urzędowych. 
(Bardzo dobrze!). Z tego wychodząc zapatrywania, 
nawiązałem rozmowę z rektorem insbruckiego u- 
niwersytetu z powodu odezwy, ogłoszonej w Ti- 
roler Volksstimmen. Odezwę tę, wzywającą do 
wiadomej politycznej manifestacyi, podpisało kil- 
ku profesorów insbruckiego uniwersytetu. Wyra- 
żam moje zdanie otwarcie, że ze względu na u- 
rzędowe stanowisko profesorów uniwersytetu, nie 
wydaje mi się rzeczą stosowną, jeśli biorą inicya- 

 tywę w politycznych manifestacyach, które ze 
względu na niejedno, co w Austryi się działo, uwła- 
czają austryacko-patryotycznym uczuciom i muszą 
dać powód do mylnego ich komentowania (żywe 


ze szkatułki 700 rubli, dołożył do nich 2,300, na- 
leżące do cerkwi, a złożone u niego, jako u cer- 
kiewnego starosty, a policzywszy pieniądze i uło- 
żywszy je starannie w pugilaresie, zebrał się do 
wyjazdu. 

Parobek Nikita, jedyny ze służby Bazylego An- 
drejicza, który nie był pijany, pobiegł zaprzęgać. 
Nikita był dziś trzeżwy dlatego, ponieważ dawniej 
był nałogowym pijakiem i w ostatnie zapusty 
przepił kaftan i buty. Od tego czasu zarzekł się 
pijaństwa i nie pił teraz, pomimo pokusy, jakiej 
doznawał, na widok ogólnej pijatyki w ciągu dwóch 
dni prażnika. 

Nikita był to 50-letni chłop z pobliskiej wioski, 
nie gospodarz — i większą część swego życia 
przepędził po za domem między ludźmi. Ceniono 
go przy robocie za jego pracowitość, zręczność 
i siłę, a także za jego miłe przyjacielskie uspo- 
sobienie. Nigdzie jednak nie mógł zagrzać miej- 
sca, ponieważ dwa razy na rok, a nawet częściej 
miewał napady pijaństwa, a wtedy przepijał 
wszystko, co miał na sobie, i stawał się skłonnym 
do bójek i zaczepek. Bazyli Andrejicz wypędzał 
go już kilka razy, ale potem przyjmował nanowo, 
ceniąc jego uczciwość, przywiązanie do zwierząt, 
a szczególniej małe wymagania. Bazyli Andrejicz 
płacił Nikicie nie 80 rubli, jak zwykle brali pa- 
robcy, ale tylko 40 rubli, które mu w dodatku 
dawał bez rachunku, nie regularnie, a po części 
nie gotówką, ale towarami ze swego sklepu, drogo 
oceniony mi. Żona Nikity Marta, która musiała być 
dawniej przystojna — zamaszysta kobieta, gospo- 
darowała w domu z synem podrostkiem i dwiema 
córkami i nie pozwalała Nikicie mieszkać w do- 
mu, najpierw dlatego, ponieważ od lat dwudziestu 
żyła z bednarzem, chłopem z innej wsi, który wy- 
najmował u niej izbę, a powtóre, że chociaż, gdy 
mąż był trzeżwy, robiła z nim, co chciała, to prze- 
cież bała się go, jak ognia, gdy się upił. 

Pewnego razu Nikita, upiwszy się nad miarę 
w domu, chcąc widocznie zemścić się na żonie 
. za swoje trzeźwe posłuszeństwo, rozbił jej skrzy- 
nię, wydobył najcenniejsze stroje i porąbał topo- 
rem na drobne kawałki wszystkie szarafany i całą 
bieliznę. 

Pensyę Nikity zabierała żona i Nikita nie sprze- 
£ciwiał się temu, Tak i teraz na dwa dni przed 


oklaski), i że zatem sprostowanie publicznej ini- 
cyatywy profesorów w Insbrucku według mego 
zdania wprost było konieczne. Wobec złożonych 
mi przez rektora faktycznych wyjaśnień, według 
których sprawę tej odezwy odnieść należy do nie- 
porozumienia i wobec — co stwierdzam z wiel- 
kiem zadowoleniem — szczerego, poprawnego i 
lojalnego zachowania się profesorów uniwersytetu 
w Insbruku, nie mam już wcale powodu do ja- 
kiejkolwiek urzędowej interwencyi. Jak zaś ostro- 
żnie w tego rodzaju sprawach obchodzić się na- 
leży z informacyami, tego dowodem list, który 
otrzymałem od rektora insbruckiego uniwersytetu 
i który za jego upoważnieniem mogę tu w Izbie 
odczytać. * 

List ten brzmi: „W N.;fr. Presse wydrukowano 
telegram z Innsbrucka, donoszący o odstąpieniu 
profesorów uniwersytetu od udziału w uroczysto- 
ściach bismarckowskich. Depesza ta insynuuje 
Waszej Ekscelencyi słowa jakoby do mnie zwró- 
cone: „Jeżeli będziecie się opierać, pociągnie to 
za sobą ofiary.“ Czuję się zobowiązany złożyć 
Waszej Ekscelencyi uległe oświadczenie, że na 
konferencyi, na której uzyskałem zezwolenie rzeczo 
nych profesorów do ogłoszenia deklaracyi o od- 
stąpieniu, uważałem za swój obowiązem postawić 
na pierwszym planie nie osobę i powagę Waszej 
Ekscelencyi, lecz moją własną osobę i moją po- 
wagę, jako rektora. Jest zatem całkowicie sprze- 
czne z prawdą, jakobym Waszej Ekscelencyi wło- 
żyć miał w usta powyższe, albo jakiekolwiek choć 
trochę podobne słowa. Przeciwnie, zaznaczyłem 
prawdziwą uprzejmość i nadzwyczajną życzliwość, 
z jaką Wasza Ekscelencya powierzyłeś mi zajęcie 
się sprostowaniem tej sprawy, a powszechną zgo- 
dę na deklaracyę przypisuję temu przedewszyst- 
kiem. Niestety, ogłoszenie deklaracyi wywołało 
przesadny miejscowy spór dziennikarski, z któ- 
rego to gruntu wyrosło zmyślenie rzekomych słów 
Waszej Ekscelencyi. Dowodem, że nezucia patryo- 
tyczne profesorów uniwersytetu w Innsbruku są 
ponad wszelką wątpliwość, jest właśnie to, że nie 
potrzeba ostrych słów, aby zwrócić ich uwagę na 
to, czego sami w pierwszej chwili nie przewidy- 
wali, a na co wskazały uprzejme, otwarte i szczere 
słowa ich zwierzchnika.* (Żywe oklaski). 

Zabierali następnie głos dep. Steinwender 
i deput. Kaiser, oświadczając się za nagłością 
wniosku, oraz dep. hr. Kueaburg, który oma- 
wiał kwestyę swobody stanu nauczycielskiego i 
niezależności profesorów pod narodowym i polity- 
cznym względem, pragnąc, aby oświadczenia mi- 
nistra nie były źle zrozumiane. 

Przy głosowaniu odrzucono nagłość wniosku 
wszystkiemi głosami przeciwko 15. Z frakcyą nie- 
miecko narodową z antysemitów głosowali tylko 
deputowani Pattai i Lueger. Młodoczesi i część 
lewicy wstrzymali się od głosowania. 

Następne posiedzenie odbywa się dzisiaj. 

W Izbie panów dokonano w sobotę wyboru ko- 
misyi podatkowej, z 21 członków złożonej. Z pol 
skich członków zostali do tej komisyi wybrani: 
hr. Badeni i hr. Stadnicki. 


Wydział krajowy w sprawie podatku 
rentowego. 


Lwów 31 marca. 


(X) W sprawie zaprowadzenia nowego podatku 
rentowego poparł Wydział krajowy petycye, wnie- 
sione w tej mierze do Koła polskiego przez To- 
warzystwo kredytowe ziemskie i galicyjskie To- 
warzystwo gospodarskie. 

W piśmię swem, wystosowanem do Koła pol- 
skiego, zwraca Wydział krajowy uwagę Koła na 
sprawozdanie komisyi podatkowej Izby deputo- 
wanych, która sama przyznaje, że podatek ten 
dotknie dłużnika, a nie wierzyciela, czyli posia: 
dacza listów zastawnych, oraz na skutki, jakie 
ztąd dla rolników wynikną. W chwili, kiedy całe 
rolnictwo znajduje się w ciężkiem przesileniu i 
na każdym kroku stacza uciążliwą walkę o byt, 
kiedy więcej niż kiedykolwiek potrzebuje taniego 
kredytu hipotecznego, kiedy każde, chociażby naj- 
lżejsze obciążenie rolnictwa, zadaje mu niesto- 
sunkowo do tego obciążenia wielkie szkody, jest — 
zdaniem Wydziału krajowego — nałożenie no- 
wego podatku w drodze pośredniej, krokiem na- 
der ryzykownym, a u nas specyalnie może zni- 


prażnikiem Marta przyjechała do Bazylego Andre- 
jicza, wzięła u niego białej mąki, herbaty, cukru 
i wina, wszystkiego razem za, trzy ruble — oprócz 
tego wzięła gotówką 5 rubli i dziękowała za to, 
jakby za nadzwyczajną łaskę, kiedy u Bazylego 
Andrejicza było, co najmniej, dwadzieścia rubli 
Nikity. i 

Teraz otrzymawszy od gospodarza rozkaz za- 
przęgania, Nikita jak zwykle wesoło i ochoczo, 
żwawym i lekkim, choć kołyszącym się krokiem, 
poszedł do wozowni, zdjął tam z kołka ciężką 
rzemienną uzdę z kitą i pobrzękując kółkami wę- 
dzidła, poszedł do zamkniętej stajenki, gdzie 080- 
bno stał koń, którego Bazyli Andrejicz kazał za- 
przęgać. 

— A co stęskniłeś się, stęskniłeś głuptasie — 


mówił Nikita, odpowiadając na ciche powitalne 


rżenie, którem się odezwał ładny, niezbyt wysoki, 
z niskim zadem, ciemno gniady ogier, stojący sam 
jeden w stajence. — No, no, nie spiesz się, naj- 
przód napoję głuptasa — mówił dalej do konia, 
tak jak się rozmawia z istotami rozumiejącemi 
mowę, i połą od ubrania otrzepawszy pierś konia 
okrągłą, wypasioną, po środku wyżłobioną i za- 
pyloną, nałożył na piękny łeb młodego ogiera 
uzdę, wyprostował mu uszy i czub, i zawróciwszy 
odwiązał i wyprowadził do wody. Gniadosz wy- 
szedłszy ostrożnie z mocno zanieczyszczonej sta- 
jenki, rozweselił się i wierzgnął, udając, że chce 
tylną nogą dosięgnąć Nikitę, biegnącego z nim 
kłusem ku studni. 

— Hulaj, hulaj gałganie! — dogadywał Nikita, 
znający ostrożność, z jaką gniadosz wyrzucał tyl- 
nemi nogami, żeby tylko dotknąć jego kożuszka, 
a nie uderzyć, i wiedząc, jak koń lubi tę zabawkę. 

Koń napiwszy się cokolwiek studziennej wody, 
przystanął, odetchnął, poruszając mokremi jędrne- 
mi wargami, z których kapały do koryta przezro- 
czyste krople, i parsknął. 

— Jak nie chcesz, to nie trzeba; zobaczymy, 
czy nie będziesz potem prosił — perswadował po- 
ważnie Nikita gniadoszowi i znów pobiegł ku wo- 
zowni, ciągnąc za uzdę rozbrykanego młodego i 
wesołego konia. 

Z parobków nie było żadnego, był tylko obcy, 
mąż kncharki, który przyszedł na prażnik,, 


CZAS z Wtorku 2 Kwietnia 1895. 


"weczyć w zarodzie rozpoczętą przez galicyjskie 


Towarzystwo kredytowe ziemskie akcyę, zmie- 
rzającą do skonwertowania długów hipotecznych, 
na warunkach dla rolnictwa dogodniejszych i po- 
zostawić bankom zagranicznym wygodny teren 
do ciągnienia. zysków z wielką szkodą dla rol- 
nictwa krajowego i iostytucyi użyteczności pu- 
blicznej z funduszów publicznych powstałych. 

Wydział krajowy wyraził przekonanie, że utrzy- 
manie projektu komisyi w tej mierze wobec nie- 
wątpliwych szkód, jakie wprowadzenie podatku 
rentowego od listów zastawnych musi sprowadzić, 
byłoby tem mniej usprawiedliwionem, że według 
obliczenia komisyi, dochód, jaki skarb państwa 
uzyska z podatku rentowego od listów zastawnych 
instytucyj krajowych i wzajemnych, nie wyniesie 
więcej, jak 192.000 złr., kwota zbyt mała, aby 
dla niej warto było narażać interesy tych zakła- 
dów publicznej użyteczności i wyrządzać rzeczy- 
wistą szkodę rolnikom. Wobee tej kwoty utrzy- 
manie projektu komisyi nie da się — zdaniem 
Wydziału krajowego — usprawiedliwić nawet ko- 
niecznością fiskalną. Gdyby zresztą podatek rento- 
wy rozciągniętym został na wszystkie efekty, by- 
łaby — zdaniem Wydziału krajowego — przynaj- 
mniej uratowaną zasada sprawiedliwości w opo- 
datkowaniu. Ale komisya sama przyznaje, że ela- 
borat jej jest w tym kierunku połowieznym i nie- 
kompletnym, skoro z całego szeregu efektów pod- 
dała opodatkowaniu te właśnie, za których oszczę- 
dzeniem najwięcej argumentów przemawia listy 
zastawne. Postanowienie zaś uwalniające od po- 
datku rentowego listy Banku austro-węgierskiego, 
jest — zdaniem Wydziału krajowego — niesłu- 
sznem i niesprawiedliwem, zwłaszcza, że przywi- 
lej Banku austro węgierskiego nie opiera się na 
lepszym tytule prawnym, niż naszego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego. Zniesienie przywileju za- 
kładów krajowych i na wzajemności opartych, 
jest — zdaniem Wydziału krajowego — dla rol- 
nietwa nader dotkliwym ciosem, a uprzywilejowa 
nie jednej tylko instytucyi i to obliczonej na zysk 
i nadanie jej przez to przewagi nad wszystkiemi 
innemi jest wprost dla ostatnich krzywdzącem. 

Wydział krajowy upraszał tedy Koło polskie, 
aby sprawę tę wzięło pod rozwagę i wyjednało 
dla zakładów hipotecznych krajowych i opartych 
na wzajemności zupełne uwolnienie listów zasta- 
wnych od podatku rentowego. 


ko ZA OZZIE EZ O O a 


W sprawie pomnika Mickiewicza. 


Otrzymujemy następujące pismo: 


Szanowna Redakcyo | 

O ile słusznie szerokie koła społeczeństwa pol- 
skiego, uprawnione do sądu o pomniku Mickiewi- 
cza i o dalszych jego losach, zaniepokojone były 
brakiem wiadomości o postanowieniach komitetu, 
o tyle wiadome już dzisiaj uchwały, wrzekomo 
złe naprawić mające, ogółu zadowolnić nie są 
w stanie. 

Uchwałę tę uważam za wielce nieszczęśliwą, 
a wykonanie takowej nie usunie słusznego oburze- 
nia, jakiem wszyscy przejęci byli widokiem po- 
mnika, tak w jego głównej postaci, jak i w po- 
jedynczych grupach pomnik ten szpecących. 

Jeżeli wolno jest jednostce, niebędącej facho- 
wym znawcą, zdanie swe wypowiedzieć, to ja 
ośmielam się to uczynić, zostałem bowiem wido- 
kiem pomnika boleśnie dotkniętym w uczuciach 
moich narodowych i estetycznych, obrażony w tej 
czci głębokiej od lat dziecinnych dla utworów 
Mickiewicza przechowywanej. Nabrałem głębo- 
kiego przekonania, że pomnik ten należy co prę- 
dzej przykryć i radykalnie go zmienić. Nie mogę 
uwzględnić zdania, jakoby zmiana głównej po- 
staci nieśmiertelnego wieszcza i jednej grupy była 
wystarczającą. Wszystkie grupy zastąpione być 
muszą innemi, bo każda z nich z osobna i wszyst- 
kie razem, jako całość są złe, są brzydkie i nie 
oddają szczytnych myśli wielkiego naszego ge- 
niusza. Nie czas dzisiaj wdawać się w rekrymi- 
nacye, nie czas obwiniać i sądzić, kto i o ile za- 
winił, ale należy z nową energią przystąpić nie- 
jako do nowego dzieła. Aczkolwiek orzeczenie 
znawców, powołanych teraz przez komitet, wy- 
padło dla p. Rygiera względnie pomyślnie, to i 
tak mniemam, że wielka większość polskiego spo- 
łeczeństwa z tem orzeczeniem pogodzić się nie 


— Pójdź serce, spytaj, do jakich sani każe za- 
przęgać, do podwójnych, czy do małych ? — mówił 
Nikita. 

Mąż kucharki poszedł do domu i wkrótce po- 
wrócił z wiadomością, że kazano zaprzęgać do 
małych. Nikita tymczasem nałożył chomąto, pod- 
wiązał obite gwożdzikami siodełko i w jednej 
ręce niosąc lekką malowaną duhę, a drugą pro- 
wadząc konia, zbliżył się do dwojga sani, stoją- 
cych w wozowni. 

— Do małych, to do małych! — powiedział i 
wprowadził między dyszle mądre zwierzę, które 
cały czas udawało, że go chce kąsać ; poczem 
z pomocą męża kucharki zaczął zaprzęgać. 

Kiedy wszystko było gotowe i pozostało tylko 
konia przypiąć, Nikita posłał męża kucharki do 
wozowni po słomę i do składu po derkę. 

— Ot i dobrze. No, no, nie wspinaj się | — mó- 
wił Nikita, ugniatając w saniach świeżo zmłóconą 
owsianą słomę, przyniesioną przez męża kucharki. 
— A teraz dawaj derkę, pościelemy, a z wierzchu 
dywanik, O tak, tak dobrze będzie siedzieć — 
dodał, zapychając dywanik wokoło siedzenia. 

— Dziękuję tobie serce — rzekł Nikita do męża 
kucharki — we dwóch zawsze łatwiej. I rozplą- 
tawszy rzemienne, połączone kółkiem lejce, Nikita 
przysiadł na boku i lekko popędził zrywającego 
się do biegu konia po zmarzłej grudzie ku wrotom. 

— Diadiu Nikito, diadiuszką, diadiuszka — 
wołał za nim siedmioletni chłopczyk, wybiegając 
żwawo z sieni na podwórze w czarnym półkożu- 
Bzku, nowych białych wojłokowych butach i cie- 
płej czapce. — Weź mnie — prosił cienkim gło- 
sem, zapinając podczas biegu swój kożuszek. 

— No, no, biegaj gołąbku — powiedział Ni- 
kita i zatrzymawszy się, posadził na saniach ura- 
dowanego chłopczyka i wyjechał z nim na ulicę. 

Była godzina trzecia. Mrozu było 10 stopni, 
niebo zachmurzone i czas wietrzny, na dziedzińcu 
jednak nie było czuć wiatru, który silnie dął na 
uliey. Z dachu sąsiedniego domu sypał się śnieg, 
a na rogu ulicy koło łaźni kręcił się śnieżny tu- 
man. Jak tylko Nikita wyjechał i zawrócił ku 
gankowi, Bazyli Andrejicz wyszedł z sieni na u- 
ginający się pod jego ciężarem zasypany śnie- 
giem ganek, z papierosem w ustach, w baranim 
kożuchu nisko podpasanym, w wojłokowych bu- 


zdoła. Niezmiernie wdzięczny jestem księciu Mar- 
szałkowi Sanguszce, że polecił zdjąć deski po- 
mnik zakrywające, bo czynem tym stwierdził, że 
takiego pomnika odsłaniać nie można. Ktokol- 
wiek był obecny odsłanianiu pomnika, wie, jaka 
to uroczysta chwila, wie i czuje w sercu, że to 
chwila, w której naród najwyższą cześć oddaje 
i poleca niejako potomności, aby tej czei pilnie 
strzegła, troskliwie ją pielęgnowała i z pokołenia 
na pokolenie ją przekazywała. 

Pomnik raz odkryty i pod krytykę oddany, już 
odsłoniętym być nie może. Błędy popełnione na- 
prawić się jeszcze dadzą, jeden tylko byłby nie 
do przebaczenia, to: pozostawienie pomnika takim, 
jakim jest, zmieniając jedynie główną postać i 
jednę grupę w myśl uchwały komitetu. 

Weżmy się więe do dzięła, zbierajmy nowe 
składki, nieśmy w ofierze, co kto może, lub dać 
zechce, a za rok lub dwa, odsłonimy uroczyście 
pomnik zmieniony, przerobieny, godny narodu, 
godny wielkiego wieszcza. 

Łączę wyrazy wysokiego poważania 

A. Wodzicki. 

Kraków 30 marca 1895 r. 


Na cel przebudowy pomnika przesyłam w za: 
łączeniu 300 złr. 


Ze względu na bliskie i przyjazne stosunki, ja- 
kie dziennik nasz łączą z osobą piszącego, za 
mieszczamy powyższe pismo. Poczytujemy sobie 
jednak za obowiązek zaznaczyć, że z jego treścią 
bynajmniej się nie zgadzamy. Szanowny autor 
wychodzi z założenia, zdaniem naszem, fałszywe- 
go, jakoby cała figuralna część pomnika była złą 
i nie do przyjęcia. Pomnik jako całość, ma za 
podstawę model, zatwierdzony przez Komitet, a 
i w znacznej części szczegółów, trzyma się tego 
modelu. Komitet więc, odrzucając ryczałtem wszy- 
stkie figury pomnika, postąpiłby nieprawnię. Ale 
postąpiłby też i niesprawiedliwie, gdyż całość na 
tak ujemny sąd wcale nie zasługuje. Jest to nie- 
tylko zdanie Komitetu, który przedewszystkiem 
ma prawo o tej rzeczy decydować, ale i zdanie 
znacznej liczby znawców i artystów, a zwłaszcza 
najbardziej kompetentnych: rzeżbiarzy. Jeden z nich, 
p. Błotnicki, świeżo ogłosił o tym przedmiocie 
broszurę, w której przyznając błędy w szczegó 
łach, stwierdza talent twórcy i wartość pomnika, 
a podnosi zalety kiłku grup dolnych. 

Na jedno tylko zgodził się i sąd znawców i opi- 
nia ogółu: na to, że posąg Mickiewicza jest czę 
ścią pomnika najsłabszą i najmniej poważną. Po- 
nieważ zaś jest bezwątpienia jego częścią najwa- 
żniejszą i tą, w której rzeżbiarz najbardziej od 
zatwierdzonego modelu odstąpił, słusznie więc po: 
stanowionó żądać od artysty innego posągu, który 
więcej trzymając się modelu, powinien wypaść 
poważniej i bardziej zadowalniająco. Można też 
mieć nadzieję, że tak będzie, skoro artysta tra- 
fność uwag uznał i zgodził się na wykonanie no- 
wego posągu. A gdy nadto gipsowy model no- 
wego posągu ma być przed zatwierdzeniem na 
próbę postawiony na piedestale samego pomnika, 
jest wszelka rękojmia, że Komitet nie przyjmie 
posągu, któryby był niewłaściwym, albo nie har- 
monizował z całością. Oprócz tego Komitet zażą- 
dał pewnych drobnych i łatwych do przeprowa- 
dzenia, a mogących tylko wyjść na korzyść zmian 
w piedestale i napisach, oraz zastąpienia nową 
tej z grup dolnych, która zgodnem zdaniem wię- 
kszości znawców, jedna na przyjęcie nie zasługuje. 

Jeżeli Szanowny Autor twierdzi, że pomnik jako 
całość, nie odpowiedział oczekiwaniom ogółu, to 
może w tem mieć racyę; jakkolwiek nie należy 
tu brać miary z powierzchownych sądów publi- 
czności i rzekomo dowcipnych krytyk, jakie się 
słyszy i czyta o nim. Wyszydzić da się wszystko, 
nawet największe arcydzieło. Pomnik arcydziełem 
nie jest, ale znów na takie odsądzenie od czci i 
wiary nie zasługuje. A że zawiódł oczekiwania 
ogółu, przyczyny tego szukać trzeba dalej i głę- 
biej. Opinia publiczna mierząc siły według zamiaru, 
a nie zamiar według sił, żądała trzech rzeczy ra- 
zem: 1) źeby pomnik był arcydziełem, był jak- 
najefektowniejszym i jaknajwspanialszym ; 2) żeby 
stał na rynku; 3) żeby go wykonał rzeżbiarz Po 
lak. Niestety, łatwo było przewidzieć, że te trzy 
warunki pogodzić się nie dadzą. Fundusz, którym 
rozporządzano, nie był wystarczający na pomnik 
tak bardzo wspaniały; rynek nie jest miejscem 


tach, zapinając po obu stronach swej rumianej, 
ogolonej prócz wąsów, twarzy, kołnierz od kożucha 
i zapychając futro do środka, aby nie wilżyło się 
oddechem. 

— Patrzcię go jaki zuch, już wybiegł — za- 
śmiał się, pokazując swoje białe zęby, zobaczyw- 
szy synka na saniach. Bazyli Andrejicz był pod- 
niecony winem wypitem z gośćmi i dlatego bar- 
dziej jeszcze niż zwykle był zadowolony ze wszyst- 
kiego, co doń należało i z tego wszystkiego, co 
robił. Żona jego owinięta wełnianą chustką, tak, 
że tylko oczy jej było widać, blada i chuda, stała 
w sieniach, żegnając męża. 

— Doprawdy wziąłbyś z sobą Nikitę — mó- 
wiła ona wysuwając się z za drzwi. Bazyli An: 
drejicz nie odpowiedział, tylko splunął. 

— Z pieniędzmi jedziesz -- mówiła dalej żona 
żałosnym głosem i czas taki brzydki, doprawdy... 

— Cóż to, czy ja drogi nie znam, żebym po- 
trzebował przewodnika — powiedział Bazyli An- 
drejicz nienaturalnie wydymając usta, co zwykle 
czynił, gdy rozmawiał z kupcami, lubując się wi- 
docznie swoją mową. 

Doprawdy wziąłbyś go, na Boga cię pro- 
szę — powtarzała żona, nąsuwając chustkę na 
twarz, 

— Ot przyczepiła się jak plaster... A gdzie go 
posadzę ? 

— A cóż Bazyli Andrejiczu — powiedział we- 
goło Nikita — ja gotów. Zeby tylko konie beze- 
mnie nakarmili — dodał, zwracając się do go- 
spodyni. 

— Ja dopilnuję Nikituszka. Semen nakarmi ko- 
nie! — zawołała. 

— Więc jakże, czy mam jechać czy nie? — mò- 
wił Nikita. i 

— Cóż robić, trzeba ustąpić starej. Tylko idż 
ubierz się cieplej — powiedział Bazyli Andrejicz, 
uśmiechając się i spoglądając na kożuch Nikity 
rozdarty na piersi i pod pachami, na dole wy- 
strzępiony, brudny i niemal opadający z ciała, 

— Ejże bracie — krzyknął Nikita w dziedzi- 
niee do męża kucharki — potrzymaj konia. 

— Ja sam, ja potrzymam — wołał malec — 
wysuwając zziębnięte czerwone rączęta z ręka- 
wów i chwytając niemi chłodne rzemienne lice. 

— Tylko się nie strój długo, dyplomato ty ja- 


dla pomnika, który wobec wysokich gmachów, 
na tle poszarpanej attyki Sukiennie, traci wielę 
ze swego efektu; wśród rzeżbiarzy naszych wre- 


szcie nie posiadamy podobno siły, któraby spro. 


stała w całej pełni tak trudnemu zadaniu. 


Więc choćbyśmy — per żnconcessum — razem 
z hr. Wodziekim powiedzieli sobie, że mniejszą |. 
o stratę kilkudziesiąt tysięcy złr. i zdecydowali $ 
się na rozpoczynanie rzeczy ab ovo, choćbyśmy | 
nawet złożyli cały potrzebny na to fundusz, to 


same pieniądze jeszcze nie zapewnią nam arcy. | 


dzieła — chyba, żeby chciano nie oglądać się ną 4 


narodowość rzeżbiarza i ogłosić konkurs między. 


narodowy. Pomijamy pytanie, czy przystaliby ną | 


to wszyscy składkujący. Lecz wiadomo, że i zą- 


granicą o arcydzieło też nie tak łatwo, a znamy 


na zachodzie pomniki, które kosztowały krocie..., 
i są brzydkie. Dość przytoczyć berlińską osławio. 


ną „Siegessäule“, 


W każdym razie trzeba sobie powiedzieć wy- ) 


raźnie: odrzucenie wszystkich figur, to nowy po- 


mnik, nowy konkurs, nowy wydatek 100.000 złr. - 

W naszych jednak stosunkach zmarnowanie stu, 
a choćby tylko kilkudziesiąt tysięcy, małą rzeczą 
nie jest. Mamy tyle potrzeb krajowych, społecz- 
nych, narodowych i religijnych, mamy Akademię 


Umiejętności niedostatecznie uposażoną , miasta 
źle zaopatrzone, mamy choćby tylko restaurować 


katedrę i zamek na Wawelu. To przecież także 
obowiązek moralny a patryotyczhy, wymagający 
kroci, może milionów. Więc z lekkiem sercem nie - 
rzucajmy pieniądzmi. Pamiętajmy, ile to lat było 


potrzeba na zebranie owych 100.000 złr. na po- 


mnik. Ileżby znowu zeszło, nimby się zebrał no- 


wy fundusz — jeżeliby się wogóle zebrał po raz 
drugi! 


formalny. Wszakże istnieje komitet, któremu kraj 


oddał w ręce sprawę pomnika, przewodniczy mu 


najwyższa powaga autonomiczna Marszałek kra- 


jowy. Postanowienie komitetu zapadło. My uwa- 
żamy je za roztropne. Ale choćby się komu z nas - 


nie podobało, należy wobec prawomocnej decyzyi 
uchylić głowy. Tego wymaga wzgląd zasadniczy 


uznawania powagi przez nas samych ustanowio- | 


nej, wymaga i wzgląd praktyczny. Jeżeli każde- 


mu wolno będzie nie uznawać komitetu, na swoją 


rękę rozpoczynać akcyę, jakiż jest rzeźbiarz, któ- 
ryby chciał w takich warunkach przystępować do 
umowy w interesie, gdzie chodzi o 100.000 złr. 
i kilka lat pracy — nie wiedząc, czy za kilka 
miesięcy opinia publiczna nie wyprze się tych, 
którzy z nim imieniem kraju w układy weszli? 
Już w samej sprawie pomnika Mickiewicza ta 
niepochwytna, chwiejna i zmienna a tak hałaśli- 
wa „opinia publiczna“ dosyć złego narobiła, spro- 
wadzając dawniejszy komitet z raz obranej drogi, 
która podobno prościej i prędzej byłaby do celu 
doprowadziła. Korzystajmy z doświadczenia. Nie 
wciągajmy rzeczy na niebezpieczne tory głosowa: 
nia powszechnego. 

Powtarzamy: jest komitet budowy pomnika. 
Jego decyzya ogół obowiązuje. Ta decyzya już 
zapadła, Więc na bok dziś wszelkie nowe po- 
mysły ! 

EPTEOZ AEK N a ea e EA O E DAA EE 


=== 


Czas odnowić przedpłatę, 


która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 et.; z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. 


W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., . kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct. 

BRĘ Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą. i 

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade: 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem. 


Prenumeratę, którą przyjmuje  Administracya 
Czasu w Krakowię i wszystkie urzędy pocztowe- 


kiš, pospieszaj! — krzyknął Bazyli Andrejicz za 
Nikitą, 

— Duchem batiuszka — odpowiedział Nikita — 
i żwawo błyskając końcami swoich butów nasmą: 
rowanych tłustością, pobiegł w dziedziniec i do 
czeladnej izby. 

, — Amo Arinuszka — zawołał — wbiegając do 
izby i zdejmując z gwoździa pas, dawaj kaftan, 
jadę z panem. 

Służąca, która się wyspała po obiedzie i nasta- 
wiała teraz samowar dla męża, wesoło przywitała 
Nikitę i widząc jego pośpiech, prędko wydobyłą 
z za pieca schnący. tam lichy znoszony sukienny 
kaftan, strzepnęła i rozwinęła go. 

— Szeroko będę hulać z gospodarzem — po- 

wiedział do kucharki Nikita, który z dobrodusznej 
grzeczności chciał coś przemówić — i otulająe 
się w swój wąski kożuszek , wciągnął w siebie i 
tak chudy żołądek i ścisnął pas z całej siły. 
, — Ot tak — powiedział potem, zwracając się 
już nie do kucharki, ale do kożucha, którego końce 
zasuwał pod pas. — Teraz nie wyskoczysz! — 
A ruszywszy mocno plecami aby oswobodzić ręce 
nałożył na wierzch kaftan, znowu wyprężył pięrś, 
podsunął rękawy pod pachami i wydobył 4 szy: 
flady rękawice. — Ot i dobrze. j 


— Tybyś Stepanicz zmienił huty — powiedziała 


kucharka. 

Nikita zatrzymał się, jakby się zastanawiając, 

— A trzebaby... Et wytrzymam i tak droga 
niedaleka. — I pobiegł na dziedziniec, 

— Nie będzie tobie zimno Nikituszka ? — spy- 
tała gospodyni, gdy podszedł do sani. 

-=— (o ma być zimno — ciepło mi jest — od- 
powiedział „Nikita wybierając słomę z siedzenia, 
aby zakryć nią nogi i chowająe niepotrzebny na 
dobrego konia batog pod słomę. 

Bazyli Andrejicz już siedział w saniach wypeł- 
niając sobą prawie całe tylne siedzenie, wziął do 
rąk lejee i popędził konia. 

Nikita przysiadł się z przodu po lewej stronie 
i wysunął jednę nogę na zewnątrz sań. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Tyle co do meritum propozycyi hr. Wodzickie- 
go. Zdaniem naszem wszelako jest w niej błąd — 


"4ość, 


* kiestrą. Wiadomo, jak 


najdogodniej i najtaniej przesył s 
pocztowym. J przesyłąć przekazem 


Cena Czasu zagranicą ogłoszona 
każdego numeru. 

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini- 
stracya Czasu, tudzież Geir a las. 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Niemojowskiego w Su- 
kiennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. Krzy- 


jest w tytule 


 żamowskiego w Rynku głównym, handel Ba- 


jera przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul 
Grodzkiej, handel Kretschmera , Rh RE 
De 5 AA ar Bióro dzienników 

:Maryacki Nr 2 i u p. Mań iej 
w Sukiennicach. P EU 


; PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej- 


seu w biurze dzienników . 
Ludwika 1. 9. przy ulicy Karola 


W felietonie naszego dziennika rozpoczę- 
liśmy druk powieści Henryka Sienkiewicza: 
Quo vadis. — Ńowi prenumeratorowie 
otrzymają początkowe felietony powieści 


Quo vadis. Prosimy o wczesne nadsy- 


łanie przedpłaty celem: uregulowania nakładu. 


BB NEBZA. 


Kraków 1 kwietnia. 


— X. Dr Józef Pelczar, kanonik kapituły ka- 
tedralnej krakowskiej i prof. Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, został mianowany Prałatem domowym Jego 
Świątobliwości Leona XIII. 

— Na restauracyę katedry na Wawelu złożyli 
w kancelaryi książęco- biskupiego Konsysforza: X. Mię- 
sopust, proboszcz z Pomorzan, 10 złr.; p. Roman 
Madeyski, ek. notaryusz w Zatorze, 10 złr. 

— Z Uniwersytetu. Pp. Mieczysław Jan Grabow- 
ski, rodem z Wadowie, Ignacy Zieliński, rodem z Łań- 
cuta, i Jarosław Wachnianin, rodem z Przemyśla, 
otrzymali na tutejszym Uniwersytecie w dniu 30) marca 
b. r. stopień doktorów wszech nauk lekarskich. 

— Qdczyt hr. Tarnowskiego o „Księżnie Marce- 
linie Czartoryskiej* odbył się wczoraj w przepełnio- 
nej publicznością auli Collegium novum. Sprawozda- 
nie z nader pięknego tego wykładu podamy jutro. 

— Raut panieński, który odbył się wczoraj wie- 
czorem, nie zawiódł oczekiwań, jakie o nim z góry 
wyraziliśmy. Widocznie instytneya dobroczynna Pa 
nien Ekonomek cieszy się u nas sympatyą wszyst- 
kich sfer towarzyskich. Potrafiła bowiem przełamać 
zbyt częste niestety uprzedzenia lub niechęci i zje- 
dnoczyć wszystkich prawie ludzi dobrej woli do po- 
parcia dobrego celu łączącego się z godziwą zabawą. 
Obszerne salony Spiskiego pałacu zapełniły się tłum- 
nie zebraną publicznością. H onory robili tym razem 
mie państwo Delegatostwo, którzy usunęli się na 
drugi plan, ale robiły je same Panny Ekonomki. Wszę- 
dzie rojno było i gwarno. W głównym salonie przy 
grywała orkiestra wojskowa utwory koncertowe. 
W sali dalszej nęciły do siebie suto zastawione stoły, 
przy których można było napić się herbaty lub wina, 
zjeść przekąskę, owoce lub słodycze. Ale największą 
chyba przynętą była usługa, którą sprawowały z wła- 
ściwym młodemu wiekowi wdziękiem same Panny 
Ekonomki, prześcigając się wzajemnie w ujmującej 
uprzejmości. Nie dziw, że bufet cieszył się niesły 
chanem powodzeniem, że panowało tu życie i weso- 
a nie brakło podobno i napiwków, sypiących 
się do małych i zgrabnych a tak usłużnych rączek ; 
zwiększyły one dochód, nie przełamując reguły, że 
oprócz 1 złr. za wstęp, żadnych naddatków nie przyj- 
muje się. Raut przeciągnął się do wpół do 1 w no- 
cy, a wynik jego ma być pod każdym względem 
pomyślny, R 

— Przypominamy, że jutro we wtorek odbędzie 
się koncert panny Ireny Abendroth, któremu już ty- 
dzień temu obszerniejszą a nader pochlebną wzmiankę 
poświęcił nasz zwykły sprawozdawca muzyczny, Za- 
chęcając gorąco publiczność, aby pospieszyła usły- 
szeć głośnej sławy operową śpiewaczkę, z Galicyi 
pochodzącą. i : 

— Koncert p. Bolesława Domaniewskiego odbę- 
dzie się d. 3 kwietnia we środę, W bogaty a zajmu- 
jący program wchodzi między innemi efektowny kon- 
cert Rubinsteina i fantazya węgierska Liszta z or- 
po mistrzowsku nasz pianista 
wykonywa zwłaszcza utwory Liszta. Nie wątpimy, 
że piękny ten koncert zgromadzi liczną publiczność 
naszego miasta, w którem działalność artystyczna 1 
pedagogiczna koncertanta zjednała mu wielki za- 
stęp zwolenników. 

— Andrzej Seidler-Wiślański, emerytowany radca 
Namiestnictwa, b. burmistrz Krakowa, honorowy oby- 
watel miast Krakowa, Rzeszowa i Białej, kawaler 
orderu żelaznej korony IIL klasy i orderu Franciszka 
Józefa, przeżywszy lat 84, zmarł tu wczoraj. Zmarły 
przez lat 10 pełnił z ramienia rządu obowiązki bnr- 
mistrza miasta Krakowa, a na tem stanowisku roz- 


 winął w wielu kierunkach pożyteczną działalność 


i odznaczał się sumiennością i bezstronnością. Urzę- 
dowanie złożył d. 16 listopada 1866 roku w ręce 
pierwszego autonomicznego burmistrza, 8. p. Dra Jó: 
zefa Dietla. Rada miejska krakowska w tym samym 


roku zamianowała ostatniego rządowego burmistrza 


honorowym obywatelem miasta i przyznała mu dar 
honorowy w kwocie 3000 złr. Z Krakowa przenie- 
siony został Seidler do Lwowa, jako radca Namiest- 
nictwa. Z powodu śmierci jego powiewa dzisiaj 
u Magistratu żałobna chorągiew; do udziału w po- 
grzebie zaprosił p. prezydent Friedlein gremium 
Rady miejskiej. Pogrzeb odbędzie się jutro o godzi- 
nie 10 rano z krypty kościoła XX. Pijarów; zwłoki 
złożone zostaną na cmentarzu krakowskim. © 

— Egzamin na nauczycielki szkół wydziałowych 
g grupy językowo-bistorycznej zdały z odznaczeniem 
pp. Chryścińska Anna i Strokówna Marya. 

'-—- Zakończenie rozdawnictwa obiadów najbie- 
dniejszej dziatwie szkolnej odbyło się wczoraj we 
wszystkich pięciu klasztornych kuchniach komiteto- 
wych w obecności prezesowej Antoniowej hr. Wodzi- 
ckiej, prof. Dra H. Jordana, pań-opiekunek, zakonnic, 
księży i członków komitetu. Serdecznemi słowy że- 
gnała dziatwę prezesowa, X. K. Jary i sekretarz 
B. Filiński. 

Ubiegła zima, czwarta w działalności komitetu w na- 
szem mieście, liczyła się do bardzo pomyślnych. Ła- 
skawy współudział pań-opiekunek , których liczba 
w tym roku w trójnasób wzrosła, niestrudzona pomoc 
zarządów klasztorów i materyalne poparcie nietylko 
znanych z ofiarności w naszem mieście jednostek i 
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instytucyj, lecz także zacnego obywatelstwa (w ża- 
dnym ubiegłym roku nie przyniosły datki tak zna- 
cznej sumy), pozwoliły komitetowi wywiązać się z za- 
dania dlą dobra tak fizycznego, jakoteż i moralnego 
najbiedniejszej dziatwy szkolnej. 

Rozdawnictwo obiadów trwało w tym roku o 24 
dni dłużej niż w roku zeszłym. Przez 81 dni wy- 
dano przeszło 40 tysięcy obiadów. Z dobrodziejstwa 
tego korzystało przecięciowo 500 dzieci, większa część 
dziewcząt, mniejsza chłopców. 

Komitetowi dla „głodnych dzieci* pod wezwaniem 
Dzieciątka Jezus należy się serdeczna wdzięczność 
od wszystkich za rodzicielską opiekę nad biedną 
dziatwą wśród zimy. 

, — Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół“ w Krakowie odbyło się 
wezoraj o godz. 3 popołudniu we własnym gmachu 
instytucyi. Obrady zagaił prezes Dr Styczeń, za- 
znaczając pomyślny rozwój Towarzystwa. Na wnio- 
sek Wydziału, zamianowano hr. Ignacego Korwin- 
Milewskiego członkiem honorowym „Sokoła“. — Po 
krótkiej dyskusyi przyjęto do wiadomości sprawo- 
zdanie z czynności Wydziału (liczba członków wy- 
nosiła 928; na ćwiczenia gimnastyczne uczęszczało 
1334 osób, w szkole jazdy konnej odbyto lekcyj 
3424; w oddziale wioślarskim na 12 łodziach prze- 
jeżdżono razem 2013 klm.) oraz udzielono Wydzia- 
łowi absolutorynm z rachanków. Następnie upoważ- 
niło zgromadzenie Wydział do wyboru delegatów do 
związku centralnego i przystąpiło do uzupełniającego 
wyboru 10 członków Wydziału. Wybrani zostali pp.: 
1) Piasecki Eugeniusz; 2) Ujejski Mieczysław; 3) 
Benaluk Józef; 4) Ruciński Szczęsny; 5) Plessnar 
Ignacy; 6) Eljasz Walery; 7) Dydusiak Franciszek; 8) 
Glinieeki Bolesław; 9) Szymczykiewicz Zygmunt; 
10) Białkowski Mieczysław. Do sądu honorowego 
wybrani pp.; 1) Bereżnicki Julian; 2) Rotter Jan 3) 
Dr Schoen Henryk. Do komisyi rewizyjnej pp.: 1) 
Gajewski Edmund; 2) Kłosowski Aleksander i 3) 
Stein Artur. 

— Mianowanie. Krajowa Dyrekcya skarbu za- 
mianowała Henryka Iwanickiego, ukwalifikowanego 
podoficera rachunkowego I. klasy pułku obrony kra- 
jowej Stanisławów Nr. 20, adjunktem podatkowym 
w- XI klasie rangi. 

— Nowi konserwatorowie. Minister wyznań i 
oświaty zamianował właściciela dóbr i posła sejmo- 
wego Maryana Dydyńskiego w Raciborsku, oraz radcę 
budownictwa Tadeusza Stryjeńskiego w Krakowie 
konserwatorami centralnej komisyi dla badania i 
zachowywania zabytków sztuki i pomników history- 
cznych. AJ 

— Z Rady szkolnej krajowej. Delegat Wydziału 
krajowego do krajowej Rady szkolnej książę Jerzy 
Czartoryski zrezygnował z tej godności. W jego miej- 
sce wybrał Wydział krajowy Wojciecha hr. Dziedu- 
szyekiego. 

— 0 stanie wód w kraju donoszą: 

% Tarnowa: Stan wody na Wiśle wznosił się po- 
nad stan najniższy w dniu 28 z. m. w Jagodnikach 
340 ctm., w Karsach 325 ctm., w Szezucinie 403 
ctm. — Na Dunajcu w Zgłobicach wynosił on 127 
ctm., w Żabnie 228 ctm. Wody opadają. 

Z Tarnobrzega: Stan Wisły pod 'Tarnobrzegiem 
w dniu 29 z. m. wynosił 336 ctm. ponad stan naj- 
niższy, obniżył się więc od wczoraj znowu o 20 ctm. 

Z Żydaczowa: Dniestr wylał. Kijowiec, Demenka 
leśna, Demenka poddniestrzańska, Nadiatycze i Mię 
dzyrzecze pod wodą. Komunikacya z Żydaczowem jest 
możliwa tylko koleją na Stryj. 

Ze Stanisławowa: Dniestr w Zaleścach wznosił się 
w dniu 28 z. m. nad stan najniższy na 442 ctm., 
w Siwce 290 ctm., Haliczu 250 ctm., Niżniowie 320 
ctm. Wody przybierają. Rzeczka Tłumaczek pod Ni- 
żniowem zalała wszystkie pola na przestrzeni od Ole- 
szowa do Niżniowa; tak samo rzeczka Worona pod 
Tyśmienicą. Stan wody na Bystrzycach --54 ctm. 
Utworzone na Dniestrze pod Czartoryą i Poddniestrza- 
nami zatory już ruszyły. 

Z Sokala: Bug wezbrał w dniu 30 z. m. Most za- 
grożony; woda sięga po legary. Komunikacya przer- 
wana. 

—- Na szkodę JE. Dra Fr. Smolki, byłego pre- 
zydenta Izby deputowanych, popełniono znaczną kra- 
dzież. Ajent policyjny Giinsberg zauważywszy, że 
Bronisław Gerszon, lokaj Dra Smolki, prowadzi od 
pewnego czasu hulaszcze życie, zabawiając się po 
szynkowniach, począł Śledzić za nim i za żródłem 
dochodów używającego Gerszona. Przy okazyi „po- 
boru* do wojska, gdy Gerszon nieco więcej napiw- 
szy, wygadał się, że ma „papiery wartościowe,“ Güns- 
berg przyaresztował go, ale zrobiwszy u niego rewi- 
zyę, znalazł tylko 10 złr. 80 ct. Sprytny ajent nie 
dał atoli za wygranę, począł dochodzić i szukać da- 
lej, aż wreszcie odnalazł w piwnicy ukryte wiedeń- 
gkie losy kredytowe ziemskie pierwszej emisyi, nomi- 
nalnej wartości 400 złr. Dopiero po znalezieniu tych 
papierów wartościowych zawiadomiono sędziwego pre- 
zydenta o popełnionej kradzieży. Przesłuchany Ger- 
szon przyznał się następnie, że wypatrzywszy, iż Dr 
Smolka chował klucze od kasy wertheimowskiej do 
szuflady w biurku, podczas nieobecności tegoż dobrał 
się do biurka, a następnie i kasy i zabrał część pa- 
pierów i 60 koron w gotówce. 

— Rozbicie zatoru. Czytamy w Kurjerze War- 
szawskim: Wczoraj powróciłą do Warszawy Z san- 
domierskiego komisya, która dokonała rozbicia olbrzy- 
miego zatoru, utworzonego pomiędzy Bogorją (Za- 
krzewiem) a Sandomierzem. Skład komisyi stanowili 
inżynierowie warszawskiego okręgu komunikacyjnego, 
pp.: Lissowski, Puciata, Jezierski, Mikuliński i Ty- 
szka. Ze strony rządu austryackiego obecni byli: 
nadinżynier Dutkiewicz i praktykant budownictwa 
Sroka; oddziałem pionierów austryackich dowodził 
podporucznik Malenkiewiez. Rozbijanie odbywało się 
przy pomocy min prochowych w puszkach blasza- 
nych po 6 kilogramów wagi, umieszczonych na dłu- 
gich drągach drewnianych. Każdy wybuch wyrywał 
otwór 6 metrowej średnicy, sam zator zaś pękał 
w różnych kierunkach na odległość 40 metrów od 
miejsca wybuchu. Po kilku nowych usiłowaniach, ol- 
brzymi trzywiorstowy zator został zniesiony, a tym 
sposobem obawa nadmiernego wylewu minęła. Ko- 
szta usunięcia zatoru w połowie z rządem austryac- 
kim ponosi zarząd komunikacyj warszawskich. 

— Zygmunt Stojowski koncertował w dniu 30-tym 
marca w Paryżu, z wielkiem powodzeniem, przy 
współudziale orkiestry p. Lamoureux, 

— Kolegium ruskie w Rzymie. Ruski organ du- 
chowny Duszpastyr donosi: Dnia 15 z. m. podpisał 
Ojciec św. dekret, którym kreuje nowe osobne kole- 
gium dla 40 Rusinów, wyposażając je funduszem 
300.000 franków. Na razie kolegium to będzie w mo- 
nasterze Bazylianów św. Sergiusza. Monaster zostanie 
zrestaurowany i powiększony. Kolegium. św. Atana- 
zego (do którego dotąd przydzielano Rusinów), ma 
być wyłącznie przeznaczone dla Greków. 

= W uniwersytecie genewskim wydział przyro- 
dniczy ukończyły panny: Marya Olsakowska i Julia 
Mierzyńską ze stopniem bakalarek, obiedwie z odzną- 
czeniem (avec approbation complète). 


CZAS z Wtorku 2 Kwietnia 1895. 


— Bismarckiana. Pałasz honorowy, ofiarowany 
przez cesarza księciu Bismarckowi, jest całkowicie 
dziełem artystów i robotników berlińskich. Cesarz 
zamówił go już w styczniu i dał odnośne wskazówki. 
Rękojeść jest szczerozłota, a u jej trzonka znajduje 
się korona Z portretem cesarza, otoczona brylantami i 
drogimi kamieniami. Ozdoby na niklowej pochwie 
są także złote. Klinga mieści na jednej stronie napis: 
„Księciu Błsmarckowi, księciu na Lauenburgu, w 80 
rocznicę urodzin*, dalej zaś herb cesarza, herb pań- 
stwa i herby Alzacji i Lotaryngii, Na drugiej stro- 
nie klingi wyobrażono herb księcia, oraz jego okrzyk: 
„My Niemcy, boimy się tylko Boga, zresztą nikogo 
na świecie!* Pałasz spoczywa w ozdobnym fute- 
rałe skórzanym Z cdpowiednim napisem i herbem 
Bismarcka. 

Pieczęć Z pamiątek po cesarzu Wilhkelmie I, ofia- 
rowana księciu podcza8 obiadu wtorkowego, jest 
z lapis lazuli. Znajdowała się ona stale na biurku 
zmarłego władcy i była przezeń codzień używana. 
Książę Bismarck znał ją dobrze, tem zaszczytniej- 
szym więc jest dla niego ten podarunek. 

Wszystkie miasta królestwa Saskiego, 72 w ogólnej 
ilości, pospieszyły ze zbiorowym podarunkiem, którym 
będzie ozdobna kasetka, zawierająca 72 dyplomów 
obywatelstwa honorowego, ich spis na pergaminie i 
adres do księcia. Kasetka, wykonana według po: 
mysłu prof. Hoffmanna, nauczyciela szkoły rzemiosł 
w Plauen, ma 54X70 centymetrów i jest bardzo 
ozdobną. Wśród srebrnych okuć i mozajki znajduje 
się napis: „Księciu Bismarckowi, 1815—1895, dar 
72 miast królestwa Saskiego*. 

Związek hotelarzy berlińskich wysyła do Friedrichs- 
ruh wspaniałą wazę. Jest ona w stylu rococo, Wy- 
konana w królewskich fabrykach porcelany i oprócz 
herbów Bismareków i Puttkamerów, mieści wyborny 
wizerunek zgasłej małżonki księcia, według ulubio- 
nego przezeń portretu, Oraz napis: „Jego wysokości 
księciu Bismarckowi, W 80 rocznicę urodzin, z naj- 
głębszym szacunkiem — Związek berlińskich wła- 
ścicieli hotelów.* 

Za inicyatywą Dra A. E. Burkhardta, dyrektora 
ogrodu Zoologicznego W Cincinnati, w Ameryce, 
znajdują się w drodze do Friedrichsruh dwa bawoły 
„Bill Cody“ i „Lil*, zakupione ze składek kolonii 
niemieckiej w Cincinnati. Mają to być wspaniałe 
okazy swego gatunku, byk wyżej 800, krowa 600 fun- 
tów. Dr Burkhardt bawił przed dwoma laty w Europie, 
składał wizytę w Warcynie i od księcia słyszał, 
iż życzyłby on gobis w gospodarstwie swojem zaakli- 
matyzować bawoły. Życzenie to jego zostało obecnie 
spełnione. Bawoły 83 oswojone, dłuższy czas bowiem 
przebywały w ogrodzie Zsologicznym. 

— X. biskup Jourdan de. La Passardićre, znany 
z pobytu swego w Krakowie i w Warszawie, został 
obeenie dyrektorem generalnym Towarzystwa anti- 
niewolniczego we Francji, w miejsce X. biskupa 
Brincart. Dzienniki pochwalają gorąco ten wybór, 
nowy bowiem dyrektor, będąc swego czasu koadju- 
torem kardynała Lavigerie w Tunisie, miał sposobność 
obznajmić się z jego myślą. Nominacya nastąpiła ża 
inicyatywą arcybiskupa paryskiego, kardynała Ri- 
charda, któremu X. biskup Jourdan ma równocześnie 
dopomagać w administrowaniu arehidyecezyą, nie 
przybierając jednak urzędowego tytułu koadjutora. 
Ur. w r. 1841, X. biskup był kolejno pomocnikiem 
arcybiskupów w Lyonie, Tunisie i Rouen, zażywa 
wielkiej sławy jako kaznodzieja i jako człowiek 
wielkiej nauki i świątobliwości. 

— Mekrologia. Śp. Ludgarda z Odrowąż - Milże- 
ckich Dunin, b. właścicielka Witanowie, zamieszkała 
przy córce w Mielcu, opatrzona św. Sakramentami, 
zmarła po dłuższych cierpieniach, przeżywszy lat 73. 
Była to jedna z tych polskich matron, która swą po- 
bożnością, słodyczą charakteru i pogodą umysłu 
umiała sobie zjednać serca tych wszystkich, co ją 
bliżej poznali. : 


Repertuar testru miejskiego 
w Krekowie. 


We wtorek 2 kwietnia: Ciepła wdówka, komedya 
w 3 aktach Michała Bałuckiego. 

We środę 3 b. m.: Ciepła wdówka: (jak wyżej). 

We czwartek 4 b. m.: Ciepła wdówka (jak wyżej). 

W piątek 5 b. m.: Harde dusze, sztuka w 5 ak- 
tach podług powieści E. Orzeszkowej, ułożona na 
scenę p. Z. Sarneckiego (przedstawienie popularne). 


— Dnia 31 marca przed południem piękna po- 
goda, ciepło, po południu i wieczorem deszcz obfity, 
poprzedzony grzmotami i błyskawicą; termometr cd 
-+2'8 doszedł do --13'1 C. Barometr idzie w górę; 
o godz. 7 rano dnia 1 kwietnia stan 'jego był 740:2 
mm., termometru —|-5'8 Cels. Wiatr zachodni. 


We wtorek 2 kwietnia: św. Franciszka z Pauli. 


"elegramy biura koresp. 


Wiedeń 1 kwietnia. (Z Izby deputowanych). 
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby minister spraw 
wewnętrznych Bacquehem odpowiada na interpe- 
lacyę dep. Laginii w. sprawie zaprowadzenia win 
włoskich w szpitalach, wiedeńskich i kołach woj- 
skowych i oświadcza, że ani w państwowych, ani 
w prywatnych szpitalach wina włoskie nie są 
używane, co zaś do kół wojskowych, to władze 
nie wywierają odnośnie do używania win żadnego 
wpływu na sfery oficerskie. : 

W dalszym. ciągu dyskusyi podatkowej przy- 
stąpiono do obrad nad drugą główną częścią pro- 
jektu o podatka zarobkowym. 

Referent Dawid Abrahamowicz zaznacza po- 
żyteczne działanie kas oszczędności. O walce za 
niemi albo przeciwko nim nie może być mowy. 
Opodatkowanie ma na oku tylko czysty zysk, a 
więc nie jest rujnującem. W Austryi nie można 
pozostawiać nieopodatkowanemi pieniędzy prze: 
znaczonych na dobroczynność. Spowodowane przez 
berneński wiec kas oszczędności obliczenie do- 
chodu z opodatkowania nie odpowiada rzeczy- 
wistości. Projekt uwalnia od ciężarów wiele kas 
oszczędności. Na przyszłość wiele z pomiędzy nich 
mniej będzie płacić niż dotychczas; odnosi się to 
mianowicie do 21 galicyjskich kas oszczędności. 
Wnioski komisyi są zupełnie sprawiedliwe i dla 
tego mowca zaleca ich przyjęcie. Według tych 
wniosków kasy oszczędności, które przynoszą 
czystego zysku mniej niż 100.000 złr., pozosta- 
wione będą bez opodatkowanią. Wszystkie kasy 
natomiast, których dochód jest wyższy, ulegać 
mają opodatkowaniu progresywnemu. 

Dep. Roser wylicza wiele dobrodziejstw i dzieł 
humanitarnych dokonanych przez kasy oszczędno- 
ści. Mowca oświadcza się przeciwko wszelkiemu 
opodatkowaniu kas oszczędności. 

Wiedeń 1 kwietnia. Ks. Leopold bawarski 


przybędzie tu dzisiaj wieczorem, a we wtorek tra- 


no uda się wraz z cesarzem do Berna na uroczy- 
stość chrztu syna arcyksięcia Józefa Augusta. We 
środę wyjeżdża książę Zz powrotem do Mona- 
chium. í 
Wiedeń 1 kwietnia. W restauracyach i in- 
nych lokalach, w których w ciągu przeszłego ty- 
godnia odbywały się demonstracye robotnicze prze- 
ciw kapelom wojskowym, koncertowały wczoraj 
bez przeszkody wojskowe muzyki. Porządek ni- 
gdzie nie został zakłócony. PR 
Wiedeń 1 kwietnia. Zjednoczenie niemiecko- 
narodowe Izby deputowanych organizuje dziś wie- 
czorem uroczystość na cześć Bismarcka. 
Wiedeń 1 kwietnia. W odpowiedzi na de- 
peszę gratulacyjną 23 członków zjednoczonej nie- 
mieckiej lewicy otrzymał deputowany Bauer tele- 
gram od ks. Bismarcka, datowany w dniu 31 
marca. Telegram brzmi: „Panu i podpisanym obok 
pana — pełne zobowiązania dzięki za przyjazne 
pozdrowienie. Bismarck.* 
O uroczystościach bismarekowskich doszły do- 
tąd wiadomości z siedmiu miast, między innemi: 
z Gracu, Opawy, Berna i Lincu. W uroczysto- 
ściach brała udział dość nieznaczna liczba Osób. 


Przeważna większość obywatelstwa trzymała się| p 


od nich zdaleka. Zgromadzenie uroczyste na cześć 
Bismarcka w Opawie zostało przez władzę roz- 
wiązane z powodu przekroczenia zatwierdzonego 
programu. 

Biermo 1 kwietnia. Stan wód w rzekach mo- 
rawskich jest bardzo grożny. Rzeki: Szwarcawa, 
Igława i Świtawa przedarły się w wielu miej- 
scach przez wały, zatopiły 
ścińce. ; 

Lime 1 kwietnia. Wczorajsze uroczyste zgro- 
madzenie na cześć ks. Bismarcka odbyło się we- 
dług programu. Obecnych było około 350 osób. 
Na początku obchodu zebrali się przed lokalem 
katolicey robotnicy, którzy po odśpiewaniu hymnu 
austryackiego, okrzykami „Precz z Bismarkiem* 
i biciem w okna, usiłowali zakłócić przebieg ob- 
chodu; atoli reprezentant rządu zdołał skłonić de 
monstrantów do rozejścia się, nim przyszło do 
większych wybryków. Mowę okolicznościową wý- 
głosił adwokat Dr. Katzer. 

Buda-peszt 1 kwietnia. Wczoraj odbyła się 
tu uroczystość na cześć Bismarcka, w której 
wzięło udział 148 siedmiogrodzkich Sasów. Wnie- 
siono toasty na cześć cesarza austryackiego, Ce- 
sarza niemieckiego, Bismarcka i gościnnego na- 
rodu węgierskiego. Wysłano nadto depeszę gratu- 
lacyjną do ks. Bismarcka. 

Preszburg 
ustannie. Wylew zrządził szkody w zasiewach 
i w zwierzynie. Z doliny Morawy i Wagu docho- 
dzą smutne wieści. 

Nitra 1 kwietnia. Z powoda mowy kandy- 
dackiej liberalnego kandydata Janitsa, przyszło do 
starcia pomiędzy jego zwolennikami a członkami 
stronnictwa ludowego. Chorągwie liberałów zdjęto 
i podarto. 

Berlin 1 kwietnia. Rocznicę urodzin Bismar- 
cka obchodzono onegdaj i wczoraj we wszystkich 
miastach, w wielu miejscowościach, a nawet we 
większych wsiach, w sposób uroczysty, podnosząc 
w patryotycznych przemowach zasługi księcia. 
Szczególniej wspaniałe rozmiary przybrał obchód 
przy pomniku narodowym w Niederwald, na który 
przybyło tysiące 
Dzisiaj w Prusach i w innych krajach związko- 
wych szkoły są zamknięte. Również częściowo lub 
całkowicie zamknięte są miejskie i państwowe u- 
rzędy. Na budynkach rządowych powiewają flagi- 
‘Wieczorem była iluminacya. Na wielu wzgórzach 
rozpalono ognie. 

Hamburg l kwietnia. Na komersie, urzą- 
dzonym przez związek wyboreów do parlamentu, 
było obecnych 1.600 osób. Kilkuset osobom mu- 
siano odmówić wstępu dla braku miejsca. W bo- 
gato udekorowanej sali zgromadziło się wielu se- 
natorów, wielu wojskowych, naczelników władz i 
wybitnych członków obywatelstwa. Prezydent sądu 
wyższego Dr Sieveking wzniósł toast na cześć 
cesarza i wypowiedział mowę, w której sławił za- 
sługi Bismarcka. Następnie wygłoszono wiele in- 
nych toastów. 

Friedrichsruh 1 kwietnia. Onegdaj o godz. 
10 wieczorem przybyli tu hr. Wilhelm Bismarck 
z żoną, jakoteż synowie hr. Rantzau, a o godz. 
wpół do 12 wieczorem hrabia Herbert Bismarck. 
Ww SA popołudnia przybył jako gość prof. Horst- 
Kohl. : i 

Friedrichsruh 1 kwietnia. Cesarz austrya- 
cki. przesłał ks. Bismarekowi telegraficzne gratu- 
lacye, Nadto przesłali księciu powinszowania: król 
saski, król włoski, książę-rejent bawarski oraz 
wielu invych książąt. 

"Monachium 1 kwietnia. Książę -rejent za- 
mianował radcę ministeryalnego i peinomecnika 
związkowego, Landmanna, radcą stanu oraz mini- 
strem oświaty i wyznań. 

Paryż 1 kwietnia. Minister wojny jenerał 
Zurlinden polecił jednemu z pułkowników jeneral- 
nego sztabu przeprowadzić śledztwo w sprawie 
zniknięcia pewnego dokumentu urzędowego na 
dworcu kolei w Chambery. Podobno zginąć miał 
zwitek dziesięciu egzemplarzy okólnika, niemają- 
cego zresztą większego znaczenia. 

MRenaix 1 kwietnia. Pomimo że burmistrz 
zakazał tłumnych zebrań, przeciągali wczoraj strej - 
kujący gromadami po ulicach. Odbyło się kilka 
bójek, przy których raniono kilka osób. Około 
godziny 9 przyszło do gwałtownego starcia po- 
między strejkującymi a żandarmami, którzy, przy- 
jęci gradem kamieni, musieli użyć broni palnej i 
bagnetów. Ośmiu strejkujących i kilku żandarmów 
otrzymało rany, a jedno dziecko zabito. Czterystu 
robotników szewskich zapowiedziało na dziś, 'bez- 
robocie, gdyż odmówiono im podniesienia za- 
płaty. żąda, 
Bruksela 1 kwietnia. Według doniesienia 
Gazette, zabito wśród zaburzeń w Renaix jednego 
ze strejkujących, a sześciu zraniono. 

Madryt 1 kwietnia. Martinez Campos poże- 
gnał królową rejentkę przed odjazdem do Kuby. 
Wskutek wysłania oddziału wojska na Kubę, po- 
stanowił rząd powołać 2.000 ludzi dla uzupełnie- 
nia stanu czynnego armii. ; 

Lizbona 1 kwietnia. -Dziennik urzędowy 0- 
głasza dekret w sprawie reformy wyborczej, we- 
dług którego liczba deputowanych ma wynosić 120. 

Petersburg 1 kwietnia. Pomocnik warszaw- 
skiego jenerał-gubernatora bar. Medem został 
na własną prośbę spensyonowany. 

Petersburg 1 kwietnia. Omawiając wiado- 
mość, że rząd japoński zezwolił na zawieszenie 
kroków wojennych, pisze Journal de St. Peters- 
burg: Byłoby rzeczą zbyteczną podnosić znaczenie 
tej prawdopodobnie autentycznej wiadomości. Po- 
nieważ nadto depesze o stanie zdrowia Li-hung- 
czauga brzmią stale pomyślnie, można mieć na- 


pola i niektóre go- 


1 kwietnia. Dunaj wzbiera nie” 


ludzi z prowincyj nadreńskich. | 


dzieję, że podczas zawieszenia broni podjęte będą 
na nowo bez zwłoki układy pokojowe, co do któ- 
rych zachodziła przez pewien 


czenia, jakoteż że rokowania te przybiorą obrót 


czas obawa odro- - 


pomyślny i doprowadzą do zakończenia, uwzglę- 


RE 2 wszystkie w grę wchodzące interesa. 
ei 
skie w Niszu, które było niedawno widownią eks- 
cesów, zostało zamknięte na mocy postanowienia 
królewskiego. ć 
Atemy 1 kwietnia. W najbliższym czasie ma. 
nastąpić podpisanie traktatów handlowych z Rosyą 
i Belgią. |. aS 
Dzienniki sprzeciwiają się pojednaniu z Rumu- 
nią, dopóki ta nie zmieni swojego stanowiska 
w sprawie Zappasów. T: 
Londyn 1 kwietnia. Przypuszczają, że rada 
ministrów zajmuje się kwestyą ormiańską i że już 
powzięła postanowienie co do ekspedycyi fran- 
cuskiej nad Nigrem i wtargnięcia Francuzów na. 
terytoryum angielskie. e Ę. 
Londyn 1 kwietnia. Onegdajsze nagłe pod- 
noszenie się kursu srebra było prawdopodobnie 
spowodowane pajnowszemi, wiadomościami z Ja- 
onii. 


grad 1 kwietnia. Seminaryum nauczyciel- 


Londyn 1 kwietnia. Onegdaj odbyła się w ho- 
telu „Metropole“ doroczna uczta niemieckiego To- 


warzystwa dobroczynności, na której w zastępstwie: 


nieobecnego z powodu niedyspozycyi ambasadora 


niemieckiego, hr. Hatzfelda, przewodniczył Ale- 


ksander Siemens. Po toastach, wzniesionych przez 


przewodniczącego na cześć angielskiej rodziny: 
królewskiej i cesarza Wilhelma, wzniósł jeneralny 
konsul niemiecki toast na cześć cesarza  Fran- 


h 


ciszka Józefa, przyczem zauważył, że przymierze 


obu cesarzy jest źródłem utrwalenia powszechne- 
go pokoju. Na toast ten odpowiedział hr. Palffy. 


Wielu członków ambasady niemieckiej i jene-- 


ralny konsul austryacki byli obecni na uczcie. 
Lima 
łym kraju. 


ENERE WOOD ZE ZZO ORZEC 
KOCE, 21 Ż22221,2,2,1,,7,],Ż,1, 


Yd Administracyi „Czasu: 


Na odnowienie Katedry na Wawelu psdesiaćj 5 


Kazimierz  Wacławowicz nieprzyjęte 2 złr. 58 ct. 
Na budowę gimnazyum polskiego: w Cieszynie 
złożyli pp.: W. B. i R. L. kwotę 6 złr. jako na- 
leżne im honoraryum za zastępstwo p. K. Molę- 
cekiego w śpiewie. niedzielnym w 
Wawelu. i 
-Dla Towarzystwa Św. 
żono od N. N. 10 złr. 


Na odnowienie kościoła św. Krzyża złożono re- : 
sztę pozostałą z zakupna wieńca na trumnę $. p. 


Barańskich 2 złr. 5 et. 


> 


NADESŁANE. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakoyi). ! 


Najlepsze Nasiona 
gą zawsze do nabycia w znanej ogólnie firmie 
Edmunda Miauthnera 


1 kwietnia. Spokój przywrócono w ca- | 


Katedrze na - 


Wincentego à Paulo zło- x. 


dostawcy wielu dworów zagran. W Budapeszcie. 


Jako dowód wielkie, 


o rozwoju tej firmy zaznaczyć na- 
leży, Bię 


o niejednokrotnie wyrażonego ży- 


pierwszy obszerny i bogato ilustrowany 
Cennik polski 


(623 21-) 


który na każde żądanie przesyła się darmo i opłatnie, 


S ZOWWEAZE REJ OAIAORONNO) 


Objąwszy z dniem 1 stycznią 1895 r. we i 


własny zarząd (15 73-): 


Hotel Europejski 
(we Lwowie — Plac Maryackti) = ; 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 


Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara- 
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 


Albert Szkowron i Spółka 


wł. hotelu Europejskiego. 


Pokoje od 80 ct. począwszy. R 


(12 22-26) 


Kurs krakowski. 
Kraków 1 kwietnią. 


że ONE 
czenia JW. i W. Klienteli swojej, wydał obecnie po raz 


F acg: żądają * 
Za 100 rubli sr. . . pa > 132 x ; a 
Za 100 marek . . . ~ 59 70 60 10 ę 
20-frankówka . . . 9 66 9 76 a 
» ZE 


MURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 1 kwietnia. 2 g. 30 min. po południu. 


lobank .. s. . 173 50 
Union nocka RE OB 
Bankverein . 
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zir, ot. 
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Losy prem. węg. . - 162 — 
Losy tureckie ...| 81 25 | 


1-186 50 * 
a kol.Kar.Lud.|222 £0 


Uspoaobienie giełdy: słabe. , > 


Berliin 1 kwietnia. 


Banknoty austr.. .|167 25 [4/4 Listy polskie | 69 50 
Krótki Wiedeń ..|167 16 |Renta włoska ... 88 87 
Banknotv ros.» . . |219 45 | Ako. austr. kred. . |252 59 
Krótka Warszawa. |219 2) | Ultimo Ruble . . . |219 75 
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ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński, 


PSO AN 
SM ik 


RED E 20 WY [LAY ZY, 


ON 


Ceny bardzo niskie. 6342) 


L. 24 i 25. 


, Sukiennice 


Krakow 


iesiołowski w 


imierz 


Kaz 


(773) 
Za spokój duszy ś.p. 
Nkaryi z lćremerów 


Smolkowej 


zmarłej dnia 2 kwietnia 1883 r., 
odbędzie się 
Nabożeństwo żałobne 
w kościele OO. Kapucynów 


we wtorek dnia 2 kwietnia b. r. 
| | o godz. 10 zrana. 


Inteligentna Polka, śowacwe zkeżjie: 


czyzną damską i dłuższy czas była kierowniczką 


. salonu krawieckiego w Wiedniu, poszukuje od- 


powiedniej posady w tym rodzaju lub jako sprze- 
dająca, kasyerka w sklepie i t. p. — Oferty pod 
838 przyjmuje Administracya „Czasu.“ (738-1-) 


Pomocnik 
obznajomiony z handlem towarów 
żelaznych, znajdzie zaraz umiesz- 
czenie w handlu Tom. G'órec= 
kiego w Krakowie. (4-13) 
Panna kn poki | wawie 


w piśmie i mowie, z uczciwej rodziny, obeznana 
z wszelkiemi kobiecemi robotami 1ęcznemi, po- 
Bzukuje w Krakowie lub w okolicy stosownej 
posady jako bona do małych dzieci, jako towa- 
rzyszka starszej pani lub t. p. Więcej uważa na 
łagodne obejście niż na wysoką pensyę. Zgłoszenia 
przyjmuje pod adr. W. Buda, Herrenschneider 
Freistadt, Ost. Schl. (7139-1-3) 


m4 0d zarządu dóbr <G3 
ŻA 


Adama hr. Marassć 
w Jurkowie, p. Czchów. 

Modujcie morwy i jedwabniki, a kraj 
nasz niedługo produkować będzie jedwab surowy, 
jak póln. Włochy, które rocznie otrzymują za 
oprzędy jedwabnicze 200 milionów koron! 
Wszak 100 lat przeszło minęło, nim się ludzie 
przekonali do uprawy ziemniaków, a teraz są 
każdemu niezbędne. To samo z morwami i jed- 
wabnietwem. — Sprzedajemy drzewka morwowe 


` A-roczne po 10 ct., £-letnie po 20 ct. 3-let- 


ęską, Kołnierzyki, Mankiety, Krawaty otrzymał w wielkim wyborze i poleca 


E 
Q 
= 


ojsaj 


Biel 


mie po 30 ct. za sztukę. 

Hupujcie doskonałe gatunki ziem- 
niaków do sadzenia, a nakład zaraz w pierw- 
szym roku wróci wam się z nadwyżką! 

przedajemy: ziemniaki b. wczesne ,„Rilelcia*«, 
średniowczesne „,litemata**. późniejsze (czer- 
wone) „„łŁokietek«, Binte cudownets, 
„Niebieskie Gibrzymyćć, ,, Chluba Pol- 
smićć (dają po 200 korcy z morga, ale na ten 
rok już wysprzedane całkowicie. Cena po 10 ct. 
za klgr., przy całych workach 8 et. za kigr. Je- 
den wagon caty ,,Hiiałych cudownych 
ROG złr. Wraz z odstawą do stacyi kolejowej. 

Poświadczenie: Bełzec, 17 marca 1895 r. 
Z kartofli od JW. hrabiego przed rokiem wzię- 
tych t. j. „Niebieskich Olbrzymów* i „Białych 
Cudownych“, otrzymałem b. wysoki plon, 
bo 150 cet. metr. z morgi i takowe są wyś- 
mienite do przechowania. (713-1-8) 

Z szacunkiem Stanisław Lewandowski. 


Większa fabryka w Austryi, wyrabiająca 


preparaty do prania, czernidło, 
lakier do skór, atrament 


itp., poszukuje celem sprzedaży tych artykułów 
wejść w stosunek ze znacznymi hur- 
townikami. Oferty pod s&s 3448 przyj- 
muje Rudolf Mosse w Wiedniu. (627-1-2) 


Poszukuje się zastępców. 


Wskutek założenia filialnej fabrykiw Bo- 
denbach poszukuję od 1 maja b. r. we wszyst- 
kich okręgach przemysłowych państwa austryac.- 
węgierskiego czynnych zastępców dla sprzedaży 
mojej szezelimicy (Stopfbiichsenpac- 
kung do machin parowych. Artykuł ten 
jest w Niemczech zaprowadzony więcej niź w 
12.000 fabrykach i otwiera energicznym osobom 
dobry stały zarobek. Znajomość działu nie jest 
potrzebną. Łaskawe oterty z poleceniami i po- 
daniem dotychczasowego zakresu działania upra- 
sza się nadesłać pod adresem: 

Teodor Burgmann, 
Ingenieur 


(625) Dresden — Blasewitz. 


Dla starszych i młodszych . 

Dy) 
MEZCZYZN! 
aa a 

Najlepiej zastępują 
kopaiwę-kubeby, perły santalowe 
i wszelkie inne lekarstwa, starszego lekarza 
sztabowego Hbr. Miillera W/strzykiwa- 
mie i PFiguxki według przepisów lekarsk. 
sporządzone i przez lekarzy polecone środki 
lecznicze najlepsze i wypróbowane, z dobrym 
skutkiem używane przeciw wszelkim upławom 
cewki moczowej, katarom (gonorrhoć) dzia- 
łają szybko i znakomicie. Wkutek często 
już po kilku dmiach widoczny. — 
Także i w zastarzałych przewlekłych chroni- 
cznych wypadkach używąć można bez na- 
stępstw złych skutków. (25-11-16) 

Cena Nr. I. na świeżo powstałe cierpienia 
(wycieki) 1 złr. 60 e., Nr. II. na przestarzałe 
chroniczne przewlekłe cierpienia (wycieki ) 
2 złr. 50 c., pocztą 25 e. więcej za opakow. 

Jedyny główny skład wyrabiający: St. 
Georgs - Apotheke, Wiem, V/I., 
Wimmergasse Nr. 33, gdzie wszelkie 
listowne zamówienia adresować należy. 

Skład w krakowie w apt. E. Hellera. 


MAŚĆ NISKÓRNA MOULIN 


W PARYŻU. es 
Maść tą leczy wrzodzianki, pry- 
szcze, czerwoności, krosty, węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroid , SWR- 
dzenie chroniczne, łupież i wyrzu- 
ty ną częściach ciała p 
włosami i wszelkie słabości na- 
skórne; wstrzymuje natychmiast: 
padanie włosów na brwiach i 
5 głowie i skutecznie działa na po- 
VIRESCIT sume FOSt włosów. _ (42-48-52) 
Słoik 2'/, trank. we Francyi, w Paryżu, w apte- 
ce p. MOULEN, 30, ulica Louis de-Grand. 
Ww Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, Wie- 
wiórskiego, Ruckera i Lachowicza, — w Krako- 
wie. w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka, 
Wiszniewskiego i Hellera. 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


Józe Rudnicki w Krakowie, Rynek, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca: 


Na Wielki Tydzień 


Nabożeństwo kościelne po polsku, oraz po 
polsku i po łacinie, bez oprawy i w oprawie; 


(figiim Hebdomadae Sanctae 


bez nut i z nutami, w oprawie w płótno 
angielskie i w wyborowy szagryn; 


Quinzaine de Paques 


w oprawie, drukiem drobnym lub większym 
poleca : 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. (772-17) 


E Stacye drogi Krzyżowej 3 


(14 obrazów) 


oleodruki od 5 zł. do 50 zł. — litografie 

od 2 do 20 zł. — chromolitografie paryskie 

od 4 do 35 zł. — bez oprawy lub na żąda- 

nie w ramach dębowych, złoconych lub 

rzeżbionych, z krzyżykami i tabliczkami; od 

najskromniejszych do bardzo ozdobnych, 
po cenach umiarkowanych; 

Chrystusw grobie. obraz olejno na 
płótnie malowany, 1 m. 20 ctm. długi, 
25 złr.; 

Zmartwychwstanie Pańskie, naj- 
lepszy oleodruk na papierze, 1 m. wysoki, 
14 złr.; À 

Anioły adoracyjne w białych szatach 
w postawie klęczącej, wysokie 80 ctm. 
z grubego kartonu wytłaczane, para 5 złr.; 

dostąrcza (751 2 6) 


specyalny skład artykułów 
tręści religijnej 
i książek do nabożeństwa 


Kazimierza Zajączkowskiego, 


w Krakowie, plac Maryacki 8. 


JE Handel w święta i niedziele zamknięty. 
He. "Gzdruyumez aTlstzporu I ujmy m qTapua 


Z A2-centowej 


„Blick powszechnej“ 


opuściły już prasę: 
141. Urbański, Z za kulis i ze św. T. 3. 12 ct. 
142. $fowacki, Lilla Weneda. 12 ct. 
143—145. Sarnecki, Nowelle. 36 ct. 
146—147. Szekspir, Juliusz Cezar. 24 et. 
148. Mńrasicki, Bajki i przypow. 12 ct. 
149—150. Sehmiir-%”epłowski, Kościuszko- 
wskie czasy. Tomik I. 24 ct. 
Dalsze tomiki w druku. 
Proszę żądać szczegółowych katalogów 
i2-cent. Biblioteki powsze- 
chnej** w księgarniach lub wprost od 
księgarni nakładowej 


Wilh. Zukerkandla w Złoczowie. 


Równocześnie opuściły prasę: 


Berza Wr. Dawni królowie tej ziemi, treść |Ę 


dziejów pol. wierszem z 39 wiz, Wyd. ni. 
ozdobne, w prześl. płócien. oprawie złr. 1:20 
Sędzimir J. ©. Prof. Nauka języka polsk. 
Piśmienne ćwiczenia w gimn. złr. 1:— 


Na skład główny otrzymała powyższa księgarnia: 
Nitymarski Józef. Taschen-Lexikon. Oster. 
Gesetze u. Verord. s. 1781— 1893.  złr. 1:50 


Do nabycia w każdej księgarni. (712-2:3) 


999999999999999 


i 


PIERSIOWE 


(br. WW. Seeburgera). 
Wyborny środek na kaszel zastarzały, 
katar, chrypke, zaflegmienie i t. d. praw- 
dziwe dostać można jedynie w aptece 

E HELLERA 
pod złotym słoniem, Kraków, ul. Grodzka, 
paczka 20 c, 10 paczek posyła 
J.P. się opłatnie. (527-16 3U) 


Stary Gognac 


T 

No) 
x wina własnego chowu, od a 
piarwsaej jakości epłatnie 4 butelki sa jed a 
albo 3 g Soa 6 ełr., młody 9 sł, — 
80 cent. Benedykt Hertl, właściciel 


dóbr, zamek Qolitsoh przy Gonebitz w Styryi. 


Nowy uniform 


urzędnika sądowego — do sprzedania 

zaraz za połowę ceny. — Kraków, 

ul. Grodzka Nr. 62, Nr, drzwi 2, 
parter. (729-3-3) 


Prosieta 


do chowu, rasy Workshire (dużej), 
6- i 8-tygodniowe — wieprzki po 15 złr., 
loszki po 10 złr. — są do sprzedania 
w Polance, p. Skawina. (724-2-8) 


Brieflicher Unterricht 
in der 9938 


Buchhaltung 
Rechnen etc. 


von Carl Strell, Professor 
der Handelswissenschaften 


in Wien, I., Bauernmarkt o. 
Probebrief gratis und franco. 


najśliczniejsz. gatunków, wysokopienne, po 45 ct., 
100 za 40 złr.; średniej wysokości po 35 ct, 
100 za 30 złr.; niskie z korzenia po 15 ct., 100 
za 12 złr.; miesieczne róże po 10 ct., wysadki 


jarzyn i kwiatów sprzedaje tanio _(785-2-) 


Jan Rakus, hodowca róż 


w Nawsiu, poczta Jabłonków, Szląsk austr. 
Katalogi wysyła darmo i opłatnie. 


(436-6-10) 


O E L PAA E GP I AONE g ZZ AEREO ZZ DZE CER AREA 


CZAŚ ż Wtorku 2 Kwietnia 1895. 


3 F'rzed naśladowaniem ochroniona wzorem i znakiem. 


Sól żołądkowa 


Do nabycia w każdej księgarni: 


St. Koźmian. „RZECZ 0 R. 1863.“ 


Tom I broszurowany złr. 2°50, w oprawie złr. $— 


9 II n 5 == n n 5 3'90 
» III 9 n 3:50, 9 0) m 4:— 
Całe dzieło + „ 9—, , s „ 1050 


Wydanie na papierze holenderskim (in 4-to) złr. 24, 
w bogatej oprawie à Pantique (pozostaje tylko 10 egz.) złr. BB. 


Nakład SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w KRAKOWIE, Rynek, 
Pałac Spiski. (458-12 50) 


Artykuly piwniczne: 


PIPY do beczek; KORKOCIAGI oraz DRUTY do wyciągania 
WENTYLE do beczek; korków; 
KAPSLE do butelek; 


WĘŻE gumowe do ściagania płynów; E 
LE SMOÓŁKĘ do lakowania butelek ; 


ARKI gumowe patentowane; 
NAPEŁNIACZE patentowane do flaszek ; MASZYNKI do kapslowania butelek; 
MASZYNKI do mycia flaszek; 


KORKI do butelek; $ lez 3 
KORKT do flaszek, 2 figurkami 1 kluczami; SRODKI do czyszczenia i do klarowania ; 
BIBUŁĘ do filtrowania; 


MASZYNKI do korkowania butelek, duże 
i ręczne; ) 
APARATY do toczenia piwa; SZCZOTKI i ŚRÓT do mycia flaszek; 


O łaskawe rychłe zlecenia upraszam. Przy większem zakupnie zniżone ceny — 
a opakowanie, ktćre zresztą po cenie własnego kosztu liczę — bezpłatnie. 


Wypalony korek: 


NATURALNA ERER i 


Oddawna znane zródło lecznicze. 
Znakomity dyetetyczny napój. 


Najtańsze i najlepsze oparkanienia 


z cynk. stal. kolczast. drutu do parkanów 
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanych 
drutów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich Brano Andrieu”s Söhne, 
Bruck a. d. Mur, Steiermark. 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, waleo- 
wnia żelaza i druciarnia, fabryka sztyftów drncia- 

nych i nitów. (273-22 50) 


(.k.austr. koleje państwowe. 


KONKURS. 


Celem obsadzenia 2 miejsc technicznych 
urzędników w dziale maszynowym, w okręgu 
podpisanej c. k. Dyrekcyi ruchu, rozpisuje się niniej- 
szem konkurs. 

Kandydaci winni wykazać: 

że są poddanymi austryackimi; 

że osiągnęli wiek najmniej lat 20, a nie przękro- 
czyli wieku lat 35; 

że są ukończonymi technikami, a mianowicie, że 
ukończyli wydział budowy machin 
i że posiadają przepisane 2 egzamina państwowe. 
Uwzględniony kandydat otrzyma jako aspirant na 
urzędnika miesięczne adjutum w wysokości 50 złr. 

Nominacya na urzędnika nastąpi po złożeniu prze- 
pisanych egzaminów służbowych z roczną płacą 600 
złr. i kwaterowem wynoszącem n. p. w Krakowie ro- 
cznie 240 złr. 

Podania, zaopatrzone znaczkiem stemplowym na 
50 et., należy przy dołączeniu dokumentów wykazu- 
jących warunki powyższe pod 1), 2) i 3) wnosić do 
podpisanej c. k. Dyrekcyi ruchu w terminie do 45 
kwietnia 1895 r. 


C. k. Dyrekcya ruchu w Krakowie. 


L. 8735. (152-2-3) 


09999999999099909-9099990990090909099 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


ILINER 


/ilińska Szczawa! 


silne zdroje natronowe (w 10.000 gr. 33.1951 gr. węglanu sodowego). 


Składy we wszystkich handlach wód mineralnych. 


Rękawiczki zimowe, wełną, pluszem i futerkiem podszyte. 
wełnianych od I do 4 złr., skórzanych od złr, 2:50 do 6 złr. 


JULIUSZA SCHAUMANNA, 


okręg. aptekarza w Stockerau. 
Od wielu lat uznany dyetetyczny środek dla wzniecenia trawienia. — Ustwą 
natychmiast nadmierny kwas żołądkowy. — Niezrównany dla mregulowanią 
5 ý I E utrzymania dobrego trawienia. (2937-15-20) 
o nabycia we wszystkich znanych j Rozsyłka pocz rzy zakupnie naj- 
aptekach państwa austr.-węgier. Cena pudełka 15 (l. mniej 2ch SEE A zaliczkę: j 


Haupt-Depot: Landschaftliche Apotheke des Julius Schaumann in Stockerau. 


KORZYSTNY INTERES. 


Handel korzenny z pokojem do śniadań 
jest do sprzedania. — Bliższe warunki 
we Lwowie, Rynek 1. 17, Piwiarnia 
pilzneńska Najsarka.  (732-2-3) 


Zboże jare do siewu i kartofle 


doborowej jakości, poleca Zarząd dóbr Juliana br. 
Brunickiego, Strzałków p. Stryj. (305-22-) 


Wa swieta. 


Zamówienia na ciasta, wędiiny, jakoteż 
na „skkompletne święconeć* od 12 aż do 
100 złr. przyjmuje Zarząd dworu Putia. 
tycze; poczta Sądowa Wisznia. (7118-3-6) 


NAJWIĘKSZY SKŁAD > 
maaszym do szycia 


A (wyłącznie syst. Singera) 


Jiz. wanickiego 
NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 
Nr. 25. (521-151-) 


Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 
Koka o 10% ni. 


Dla jubilerów i złotników. 


Fabrykant złotych krzyżyków życzy sobie 
wejść w stosunek z jubilerami i złotnikami. 
Potrzebne polecenia. 


Oferty pod C. A. 738 przyjmuje Ad- 
ministracya „Czasu“. (733-2-3) 


3 DEF” Rok założenia 1836. WL 
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ME Telefon Nr. 43. "ZBg 


ZEGARMISTRZ 
w Krakowie, ul, Szewska Nr. 7, 
poleca Szanownej Publiczności swój 


A Skład zegarów i zegarków | 


wszelkiego rodzaju | 
z najlepszych fabryk szwajcarskich i francuskich. || 
Przyjmuje także wszelkie naprawy 
d.wykonnje je dokładnie za 
poręczeniem. 


| A 


EENE 


| 


ZORRO 


Ceny najprzystępniejsze, rzetelna obsługa, ścisłe dotrzymanie terminu oznaczonego 
przy powierzaniu roboty. JP.(2985-16-) 
Wszelkie zamiany i zakupna zegarów starych 
uskuteczniam w handlu. 
Zamówienia uskuteczniam pospiesznie odwrotnie. 


Szkatułki grające melodye polskie najstosowniejsze ną podarki, 


znajdują się ną składzie, 


Anastazy Holi 


przypadków warszawskich. 


„Warszawa* wydaje tylko najlepsze i najtańsze obiady, 
„Warszawy“ zasługą jest zdrowie jej stołowników, 
„Warszawie“ za to wdzięcznym być należy, JP. (695-3-10) 
„Warszawę* odwiedzać powinien tutejszy i przejezdny, 
©! „Warszawo* wzdycha niejeden opuściwszy gród podwawelski, 
„Warszawą“ rzeczywiście szczycić się może Kraków, 

RE e o KE wtedy prawdziwy, j.żeli trójgraniasta flaszka zamkniętą | 
i Verschlussstreifen.. 


W „Warszawie“, restauracyi przy ul. Sławkowskiej 
L. 6, I. p.. spotykać się wszyscy powinni. 


tocollirte jest poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze). 


DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY!!! 
W. MAAGERA prawdziwy oczyszczony 


TRAN Z WATROBY WIETUSÓW 


(w prawnie ochronionem opakowaniu) 


Wiihelma Maagera w Wiedniu. 

Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek Ratwego tra- 
wienia szczególniej tąkże dla dzieci polecony i zapisywany we wszyst- 
kich tych wypadkach, w których lekarz chce sprowadzić wzmocnienie 
eałego ustroju, szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi 
ciała, poprawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie krwi. 

Flaszka po i złr. jest do nabycia w składzie fabrycznym w Wie- 
dniu RNE./3., Heumarkt Nr. 3, tudzież prawie we wszystkich 
aptekach austr.-węgierskiego państwa. 

W Mrakkowie mają na składzie pp. F. G ralewski apt., Wi- 
ktor Redyk apt, Konstanty Wiszniewski apt, Stanisław 
Weimtuch kup. 3 (151-18-18) 

Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma 

w. Maager w Wiedniu, III/3., Heumarkt Nr. 3. 


F Naśladowania będą sądownie ścigane. Sa 
Raądca Drukarni Józef Łakociński. 


— Cena rękawiczek 
(2810-16-) 


eg 


ri 


